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PO STĘPY CZECHOSŁOWACJI W  DZIEDZINIE  
TELEG RAFÓ W  I TELEFONÓW .

Inż. FRANCISZEK SCHNEIDER, R adca M. P. i T . w Pradze Czeskiej.

Zakreślone traktatem Wersalskim granice 
terytorjum Rzeczypospolitej Czeskosłowackiej 
wydzieliły z byłego państwa austriacko-węgier­
skiego obok rozwiniętej sieci kolejowej również 
cieć telegraf iczno-telefoniczną.

Sieć ta była dziełem wieloletniego rozwo­
ju, odpowiadającego przedwojennym po trze­
bom przemysłu i handlu, k tóre  w byłej monar- 
chji Austrjacko-Węgierskiej koncentrowały się 
w kierunku obydwu stolic: Wiednia i Buda­
pesztu.

Rozwój nowych stosunków w świeżo po­
wstałem państwie czeskosłowackiem przyniósł 
tu radykalne zmiany.

Skutkiem dołączenia znacznych obszarów 
Słowaczyzny i Rusi Podkarpackiej powstały no­
we ośrodki życia politycznego i społecznego, 
przez co zmieniła się zupełnie wzajemna za­
leżność ekonomiczna większych miast: Pragi, 
Brna, Bratysławy, Koszyc i Użhorodu.

Stało się nieodzowną koniecznością urzą­
dzenie w najkrótszym czasie dogodnej i spraw­
nej komunikacji telegraficzno-telefonicznej mię­
dzy wymienionemi wyżej ośrodkami przemy- 
słowo-handlowemi.

Nie było to zadanie łatwe, jeżeli wziąć pod 
uwagę, iż ilość przewodów telegraficznych po­
zostałych z czasów przedwojennych była nie­
dostateczna, a ilość przewodów telefonicznych 
zupełnie mała.

Problem sprowadzał się zasadniczo do 
dwóch zadań: należało w najszybszym czasie 
przeorjentować sieć telegraficzną i rzadką sieć 
przewodów telefonicznych międzymiastowych z 
dotychczasowego kierunku północno-południo- 
wego i południowo-wschodniego na kierunek 
zasadniczy zachodnio-wschodni, a równocze­
śnie trzeba było dokonać zgęszczenia tej sieci 
przez dodanie dużej ilości nowych przewodów, 
których budowa musiała być kosztowną ze 
względu na bardzo wydłużony kształt tery tor­
jum Czechosłowacji.

Potrzeba odnowienia urządzeń telegraficz- 
no-telefonicznych była utrudniona tem, że 
wskutek wyczerpania zapasów przedwojennych, 
zbrakło materjałów do budowy i konserwacji 
tak w Czechach, jak na Morawie, a zwłaszcza 
na Słowaczyźnie i Rusi Podkarpackiej. Oprócz 
materjałów odczuwano brak aparatów i róż­
nych urządzeń telegraSiczno-telefonicznych, 
których nie można było otrzymać w tak  szyb- 
kiem tempie, jak tego wymagała konieczność 
utrzymania ruchu.

Własnych fabryk do wyrobu potrzebnych 
urządzeń w kraju nie było, a sąsiadujące pań­
stwa musiały w pierwszym rzędzie pokrywać 
własne potrzeby. Powstawanie nowych przed­

siębiorstw i fabryk było hamowane dużem w a­
haniem siię cen materjałów surowych i robo­
cizny, oraz niestałością waluty.

W tym chaosie powojennym Czechosłowa­
cki Zarząd Pocztowo-Telegraficzny zwrócił 
specjalne swe wysiłki w kierunku całkowitego 
uniezależnienia się od zagranicy. Sytuacja po ­
prawiła się nie odrazu, jednakże szybka kon­
solidacja, która się przejawiła w Czechosłowa­
cji we wszystkich dziedzinach przemysłu i han­
dlu doprowadziła wkrótce do tego, iż ujawniło 
się zainteresowanie krajową produkcją urzą­
dzeń telegraficzno-telefoniczych. Zarząd Pocz­
towy wykorzystał to dążenie przyczyniając się 
do założenia fabryki „Telegrafia" w Pardubi­
cach, która przystąpiła do wyrobu urządzeń te- 
telegraficznych i telefonicznych, jak również póź­
niej nieco firmy ,,Kablo“, w Kładnie, wyrabiają­
cej kable i druty. Fabryki te Zarząd Pocztowy 
poparł finansowo w dużym stopniu, osiągając 
najlepsze wyniki, tak, że po 10-ciu latach trw a­
nia Rzeczypospolitej Czechosłowackiej rozwój 
techniczny firm krajowych doprowadził do te ­
go, że mogą one obecnie eskportować swe wy­
roby zagranicę.

Największe postępy w dziedzinie komuni­
kacji drogą elektryczną zostały dokonane w te ­
lefonji. Wydaje się wprost cudem, czego doko­
nała planowość w urzeczywistnieniu szeroko 
zakreślonego programu budowlanego, który był 
przez Zarząd Pocztowy dokładnie wypełniony 
dzięki pomyślnej sytuacji finansowej już w ciągu 
pierwszych 10-ciu lat. Sieci telefoniczne mię­
dzymiastowe i sieci miejskie źle utrzymywane 
podczas wojny światowej przejęte zostały przez 
władze czeskosłowackie w stanie zaniedba­
nym. Ponadto sieć telefoniczna międzymiasto­
wa na nowym terenie państwowym składała się 
z niekształtnych ułamków sieci węgierskiej i au­
striackiej, których dopełnienie i spojenie w jed­
ną organiczną całość, odpowiadającą nowym 
porzebom, było rzeczą nadzwyczaj pilną z punk­
tu widzenia politycznego i ekonomicznego. Sieć 
ta była zupełnie niedostateczna i posiadała 
lylko niewielką ilość bezpośrednich połą­
czeń telefonicznych między ważniejszemi punk­
tami państwa. Ze Słowaczyzną nie miała Praga 
aż do wojny światowej wogóle połączenia bez­
pośredniego, wobec czego było pierwszem za­
daniem połączenie Słowaczyzny ze stolicą pań­
stwa. Przy rozbudowie sieci międzymiastowej 
wzięto pod uwagę również potrzeby miejscowo­
ści bardziej oddalonych, które nie posiadały do­
tychczas wogóle połączenia telefonicznego, U- 
tworzono więc cały szereg nowych central, k tó­
re zostały połączone krótszemi przewodami z 
centralami istniejącemi dawniej. O gorączkowej
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pracy budowlanej Zarządu p. t. 
w okresie od roku 1918 do 1928, 
kiedy program budowlany został 
w grubych zarysach zakończony, 
świadczy najlepiej wzrost prze­
wodów telefonicznych z 54,250 
kim. do 238,817 kim.

Prace tego rodzaju wyma­
gały znacznego nakładu pienięż­
nego, Nie chcąc obciążać mło­
dego państwa pożyczkami zagra- 
nicznemi, rozpisał Zarząd 'pocz­
towy b \  pożyczkę wewnętrzną 
inwestycyjną, którą winni byli 
pokryć nowi abonenci, żądający 
połączeń. Korzystny wynik tej 
pożyczki umożliwił szybkie do­
konanie niezbędnych budów te­
lefonicznych, W tym czasie roz- 

h winął się ruch telefoniczny w ca- 
łej Europie tak pomyślnie, że 

-p zaczęła się przejawiać coraz
o silniejsza potrzeba komunikacji 
* międzynarodowej, w celu nawią- 
H zania stosunków tych przerwa-
2 nych przez wojnę. Oczywiście,
o że dla połączeń telefonicznych 
£ na większą odległość nie“mogły 
-  wystarczyć przewody napowie- 
£ trzne. Poszukiwanie rozwiązania 
.§ lepszego doprowadziło do zasto- 
g* sowania kabla dalekosiężnego do
o celów telefonicznych. Zadanie to 
W mogło być rozwiązane dzięki rów-
3 noczesnemu zastosowaniu lampy 
q elektronowej iprzy pomocy któ- 
M rej dało się pokonać odległości, 
5 o jakich poprzednio nikomu się 
J nie śniło.
< W ciągu niecałych 10 lat 
^ wybudowano w przodujących 
« państwach Europy rozległe sieci 
^ kabli dalekosiężnych, gwarantu- 
m jące porozumiewanie się na o- 
K gromne odległości. Czechosło­

wacja, dzięki swej wewnętrznej 
konsolidacji, była pierwszem z no­
wo powstałych państw, które 
w roku 1926 przyłączyły się tym 
nowoczesnym sposobem do boga­
to rozgałęzionych sieci kablowych 
swych zachodnich sąsiadów.

Od roku 1925 urzeczywist­
nia czechosłowacki zarząd P. 
i T. corocznie nowe etapy swe­
go generalnego planu rozbudo­
wy kabli dalekosiężnych, tego 
gigantycznego przejawu nowo­
czesnej kultury człowieka. Dziś 
w Czechosłowacji czynna jest 
główna kablowa magistrala, wio­
dąca w kierunku od 'Berlina 
przez Pragę, Brno, Bratislavę— 
do Budapesztu i do Wiednia,

5 S
1 I ¥ $
I ^



312 PRZEGLĄD TELETECHNICZNY 1929 R„ ZESZYT 10. PAŹDZIERNIK

M IĘ D Z Y M IA ST O W A  C E N T R A L A  T E L E FO N IC Z N A  W  P R A D Z E ,

stanowiąc połączenie z siecią austrjacką i 
węgierską, które były wybudowane jednocze­
śnie. Prócz tego pracuje nad połączeniem z sie­
cią kabli dalekosiężnych Polski szlakiem przez 
Brno—Cieszyn—Warszawa. Mamy nadzieję, 
że dzięki współpracy inżynierów obydwóch kra­
jów i dzięki porozumieniu odpowiednich czyn­
ników mających na celu rozwój handlu i p rze­
mysłu, uda się zrealizować dalsze rozszerzenie 
sieci europejskiej w kierunku na wschód już w 
najbliższych dwóch latach. Mając swych przed­
stawicieli w Międzynarodowym Komitecie Do­
radczym dla spraw telefonji dalekosiężnej w 
Paryżu, współpracuje Czechosłowacja nietylko 
nad udoskonaleniem telefonji na większą od­
ległość, ale również i telefomji dla celów miej­
scowych. W latach ubiegłych wydane zostały 
poważne sumy z budżetu inwestycyjnego na 
rozszerzenie central międzymiastowych i miej­
scowych, dla których zostały pobudowane ce­
lowe gmachy, odpowiadające wymaganiom 
technicznym.

Miejscowe centrale telefoniczne w więk­
szych miastach przerobiono na system automa­
tyczny. Celem porównania funkcjonowania róż­
nych systemów zastosowano różne rodzaje au­
tomatów. Mianowicie wszystkie stacje w P ra ­
dze Cz. budują się według systemu firmy Sie­
mens & Halske, wlięłklsza centrala w M oraw­
skiej Ostrawie jest systemu przekaźnikowego,

wykonana z dobrym wynikiem przez krajową 
wytwórnię „Telegrafia11 przy pomocy technicz­
nej International Standard Electric Corpora­
tion. Trzecia większa centrala w Brnie została 
oddana do budowy firmie „Telegrafia" wg. sy­
stemu „Rotary". W centralach mniejszych na 
prowincji są zastosowane w celach próbnych 
jeszcze inne systemy automatyczne. Rozumie się, 
że zmodernizowanie central uskutecznia się z 
jednoczesną rekonstrukcją przynależnych miej­
scowych sieci telefonicznych, przeważnie sy­
stemem kablowym. Używanie kabli dla telefo­
nicznych połączeń stało się w Czechosłowacji 
wogóle powszechnym i normalnym systemem. 
Przyczynia się do tego krajowy przemysł k a ­
blowy, którego doskonałość wzbudziła podziw 
fachowców zagranicznych już podczas budowy 
pierwszego kabla międzymiastowego.

Radjofonija stanowi w Czechosłowacji naj­
popularniejszy środek rozpowszechniania wia­
domości pośród najszerszych warstw ludności 
i stoi w zupełności ina wysokości swego zada­
nia. Początek radjofonji sięga roku 1923. Na­
dawanie programów zostało powierzone Towa­
rzystwu „Radjojournal11, w którem Zarząd pocz­
towy bierze również udział finansowy. Wszel­
kie inwestycje urządzeń technicznych jak rów­
nież konserwację urządzeń radjofonicznych do- 
konywuje Zarząd pocztowy, partycypując pew ­
ną kwotą w zyskach tego Towarzystwa.
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Czechosłowacja jest też poważnym czyn­
nikiem środkowo-europejskiej organizacji rad­
iofonicznej dla wymiany programów pomiędzy 
stacjami Polski, Jugosławji, Niemiec, Austrji, 
Węgier i Czechosłowacji przy pomocy kabli 
dalekosiężnych i połączeń napowietrznych, 
kitóremi są wzajemnie połączone stacje nadaw­
cze w wyżej wymienionych państwach. Czecho­
słowacja posiada w chwili obecnej stacje na­
dawcze ' w Pradze, Brnie, Bratislavie, Koszy­
cach, Morawskiej Ostrawie; — stacyj tych słu­
cha 247,600 abonentów.

Ruch telegraficzny w pierwszych czasach 
po wojnie światowej był stosunkowo niewielki 
i tylko większe miasta były połączone bezpo- 
średniemi przewodami.

Po dziesięcioletnim rozwoju ma Czechosło­
wacja obecnie połączenia telegraficzne nietyl­
ko z bliskimi sąsiadami, ale również z dalszy­
mi. Współzawodnictwo telefonu i telegrafu po­
woduje nietylko u nas, ale we wszystkich pań­
stwach europejskich pewną stagnację w ruchu 
telegraficznym, która może być usunięta tylko 
przez włączenie przewodów telegraficznych do 
istniejących 'kabli telefonicznych międzymia­
stowych, gdzie wykorzystanie obwodu do jed­
noczesnego telegrafowania i telefonowania pod­
niosłoby rentowność tych kosztownych urządzeń 
i jednocześnie umożliwiłoby obniżenie taryf ce­
lem zachęcenia publiczności do korzystania z 
komunikacji telegraficznej.

Pierwsza stacja radjotelegraficzna w Cze­
chosłowacji, pochodząca z czasów wojny, by­

ła sitacją wojskową, zbudowaną na wzgórzu nad 
Pragą, Kiedy w iroku 1920 Zarząd pocztowy 
przejął do swego zakresu komunikację telefo­
niczną została zbudowana niedaleko Pragi w 
Laznich Podebradach stacja nadawcza telegra­
ficzna dużej mocy, a w latach późniejszych zo­
stały wybudowane dalsze 5 stacyj radjo-tele- 
graficznych w iróżnych częściach państwa i do 
różnych celów. Główna stacja nadawcza w La­
znich Podebradach od roku 1923 utrzymuje sta­
łą komunikację z Paryżem, Londynem, Belgra­
dem, Medjolanem i Amsterdamem.

Przed 5-ciu laty Czechosłowacki Zarząd 
pocztowy został na mocy specjalnej ustawy 
przemieniony na przedsiębiorstwo zorganizo­
wane wg. zasad gospodarki handlowej pod na­
zwą ,,Czesikosłowacka Poczta". Dzięki tej no­
wej formie organizacyjnej może Zarząd Pocz­
towy stosować niezwłocznie wszelkie nowości, 
które się przejawiają w dziedzinie prądów sła­
bych. Inowacje te bada się w nowozbudowa- 
nym instytucie doświadczalnym i natychmiast 
stosuje praktycznie, o ile okazują się celowe i 
rentowne w zastosowaniu do warunków miej­
scowych oraz dogodne dla szerokich warstw 
konsumentów.

O stałem dążeniu w kierunku dotrzymania 
kroku z najnowszemi postępami sąsiednich Za­
rządów P. T. świadczy niedawne wydanie za­
mówienia na budowę radjostacji telefonicznej 
krótkofalowej, przy pomocy której ma nadzieję 
Czechosłowacja otworzyć własną komunikację 
telefoniczną transatlantycką.

O RG ANIZACJA PR A C Y  PR ZY  MONTAŻU 
K A B L A  TELEFONICZN. DALEKOSIĘŻNEGO.
Inż, MARJAN MASZEWSKI.

Celem jaknaj lepszego wykorzystania prze­
wodów w kablach międzymiastowych stosowane 
jest kombinowanie, które umożliwia prowadze­
nie 3 rozmów na 2-ch obwodach. Takie kombi­
nowanie przewodów stosowane normalnie na 
przewodach napowietrznych wywołało pewne 
trudności przy zastosowaniu tegoż sposobu do 
przewodów kablowych. Ścisła bowiem budowa 
kabla jest przyczyną przesłuchu, t. j. p rz e ­
chodzenia rozmów z jednych obwodów na 
drugie.

W  kablach miejskich zwykłych przesłuch 
z jednego obwodu na drugi został usunięty 
przez odpowiednie skręcenie drutu. Utworzenie 
przewodów kombinowanych okazało się jednak 
niemożliwem, gdyż . powodujte Mówiczas prze- 

.słuch z jednego przewodu kombinowanego na 
drugi kombinowany.

Przy długich przewodach nawet system 
Dieselhorst-Martina nie usunął całkowicie z ja­
wiska przesłuchu. Mianowicie występowało

przechodzenie rozmów bądź z jednej p a r y  lub 
czwórki na drugą parę lub czwórkę (prze­
słuch), bądź też z przewodów macierzystych 
na kombinowany i odwrotnie (współsłuch). 
Przyczyna tego zjawiska leży głównie w nie- 
symetrji pojemnościowej żył kablowych, a mia­
nowicie, rozpatrując czwórkę (rys. 1)

a  g>

C O
KYS. I. A SY M E T1M A  PO JE M N O ŚC IO W A  ŻYŁ K A B L O W .
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mamy w pewnej chwili w obwodzie [ab] napię­
cie foniczne, wtedy w sąsiednich żyłach (cd) 
zależnie od pojemności powstaje potencjał, któ­
ry w żyle „c“ jest inny, niż w  żyle „d“ Dzięki 
temu w obwodzie (cd)  powstaje różnica poten­
cjałów, która jest bodźcem do powstania p rą ­
du przesłuchowego, t. zn. rozmowa prowadzona 
na obwodzie (ab) słyszana jest na obwo­
dzie (cd).

O ile mamy uniknąć zjawiska przechodze­
nia rozmów, muszą być zachowane pewne wa­
runki, a mianowicie:

1° dla uniknięcia przesłuchu:

- 1 ;  X ,

x, — x.

X1 =  Xs . X 
*2 V  X 2

Xt - x 2 
X m -  Xm ' 

stąd: X j - X o S l g - X j ;

2° Dla uniknięcia przesłuchu z przewodu 
kombinowanego na I parę: X l -f- XA =  X 2 -j- X i ;

3° Dla uniknięcia przesłuchu z przewodu 
kombinowanego na II parę: X 1-\-X 2 =  X3 -(- X i ;

Ponieważ przy fabrykacji kabla nie moż­
na tego osiągnąć, aby wszystkie wchodzące w 
grę pojemności miały wartości praktycznie rów­
ne sobie nawzajem, więc różnice pojemnościo­
we wyrównane być muszą sztucznie podczas 
montażu kabla. Przyjęły się dwa systemy, a 
mianowicie firmy „Siemens" i firmy „Standard 
Electric". Ponieważ system „Standard Elec­
tric" jest obecnie aktualny ze względu na budo­
wę kabla telefonicznego dalekosiężnego W ar­
szawa—Łódź, postaram się więc wyjaśnić w 
niniejszym artykule organizację i montaż kabla 
systemu „Standard Electric".

Firma „Standard Electric" ustala występu­
jące różnice pojemnościowe w czwórce kablo­
wej drogą pomiarów dla poszczególnych od­
cinków ułożonego kabla, a następnie przy łą­
czeniu odcinków kabla krzyżuje przewody tak, 
by zbliżyć się jak najwięcej do trzech warun­
ków podanych wyżej.

Każdy odcinek pupinizacyjny w g  systemu 
Standarda ma długość 1830 ±  2% mtr. i skła­
da się z 8 prawie równych odcinków kablowych 
t. zn. posiada 7 złącz normalnych, które nale­
ży połączyć.

Przy montażu tworzy się samodzielne gru­
py ludzi, złożone z monterów, pomocników 
monterów i robotników, na których czele stoi 
technik mierniczy. Ilość tych grup uzależnia się 
od tempa montażu. Samodzielne grupy monta­
żowe są podporządkowane kierownictwu mon­
tażu. W  skład grupy montażowej wchodzi tech­
nik mierniczy, monter mierniczy, dwu monte­
rów, dwu pomocników monterów i 'trzech robot­
ników. Każda grupa montażowa wyposażona 
jest w wóz mieszkalny, trzy wózki monterskie, 
narzędzia monterskie i aparaty miernicze. Tech­

nik mierniczy obsadza swoim personelem dwa 
odcinki pupinizacyjne ć rozpoczyna pracę w/g 
następującego planu (normalny odcinek pupi­
nizacyjny).

1-sza faza.

° ~ Z~ 3 rX ~ c~£l97% ~E^~ć7~jr~L:~ a ~ 8 TaT ®
R Y S. 2. P IE R W S Z A  F A Z A  P R A C Y .

Technik mierniczy i monter mierniczy pro­
wadzą pomiary nierównowagi pojemności żył 
kablowych w czwórkach w punkcie A t A 2 A :: A4. 
Pozostali dwaj monterzy i 2 pomocnicy monte­
rów robią izolację trwałą w studni Pupina i w 
złączu C, a prowizoryczną w złączu B. (rys. 2). 
Trzej robotnicy w czasie wszystkich faz pracy 
'rozkopują i zakopują doły, gdzie mają być 
złącza.

2-ga faza.
-X-

a, b , C A , 8 ,  Ą .

RY S. 3 . D R U G A  F A Z A  P R A C Y .

-----------------------ra
A , B , 4? C  A j B2

Jeden monter i pomocnik montera łączy 
w A t w g schematu montażowego, a drugi mon­
ter i pom. montera łączy również w g schema­
tu montażowego w A 2. Technik mierniczy i mon­
ter mierniczy kontrolują w na obie strony 
dobroć i celowość łączenia monterów w A, i 
A 2, a jednocześnie przeprowadzają pomiar nie­
równowagi pojemności w B^  (rys. 3).

3-cia faza.
0 - ~s,

R Y S. 4 . T R Z E C IA  F A Z A 'P R A C Y .

jak 2-ga faza, tylko złącza A 3 A 4 i B2. (rys. 4). 
4-ta faza.

%  ~C %  4, Ą  c A3 B2

R Y S. 5 . C Z W A R T A  F A Z A  PR A C Y .

Dwaj monterzy i dwaj pomocnicy monte­
rów łączą w i B .; a  technik mierniczy w z łą­
czu C kontroluje pracę monterów i przeprowa­
dza pomiary nierównowagi pojemności, nierów­
nowagi oporności i pojemności skutecznej w złą­
czu C (rys. 5).

5, 6, 7, 8) faza pracy jest kolejno taka sa­
ma, jak 1, 2 3, 4 fazy. z tą tylko różnicą, że 
odbywa się na 2-im odcinku pupinizacyjnym 
(rys. 6).

C ‘- J % B, %  C A j Ą  *

R Y S. 6 . 5, 6 , 7 I  8 F A Z A  P R A C Y .

9-ta faza.
E - -o -

P
- 0-c C

R Y S. 7. D Z IE W IĄ T A  F A Z A  PR A C Y .

- 0

Dwaj monterzy i dwaj pom. monterów łą­
czą w C, a technik mierniczy w studni Pupina
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kontroluje ich pracę i przeprowadza pomiary: 
nierównowagi pojemności i pojemności skutecz­
nej (rys. 7).

10-ta faza.
P

0 --------------------------— a ------------------------------- m
RYS. 8. D Z IE S IĄ T A  F A Z A  PR A C Y .

Technk mierniczy wraz z monterem prze­
prowadza pomiary: nierównowagi oporności, 
oporności izolacji i wydzwanianie (rys. 8).

Na tem się kończy montaż dwu odcinków 
pupinizacyjnych z których każdy stanowi ca­
łość oddzielną. Dopiero przy pupinizacji wszy­
stkie odcinki zostają ze sobą połączone w jedną 
całość. Po ukończeniu montażu grupa przenosi 
się i obsadza nowe dwa odcinki pupinizacyjne.

Każdy odcinek pupinizacyjny po złączeniu 
musi być poddany próbie ściśnioriem powietrzem 
(1,5/2 atm.), w celu zbadania szczelności p ła ­
szcza ołowianego i złącz. Monter wraz z trze­
ma robotnikami przeprowadzają tę próbę, ma­
jąc do dyspozycji butle ze sprężonem powie­
trzem, zbiorniki z substancją osuszającą (chlo­
rek wapnia CaCL), wentyle, manometry i t. d. 
Stałość ciśnienia pod płaszczem ołowianym mó­
wi o jego szczelności.

Technik mierniczy po uskutecznieniu po­
miarów musi przygotować schemat montażowy 
(lys. 9) dla monterów dla następnej fazy p ra ­
cy. Schemat ten robi na zasadzie swych pomia­
rów i przeprowadzonych krzyżowań przewodów 
(patrz „wyrównanie pojemności w czwórkach' ! 
celem dostosowania kabla do norm wymaga­
nych przepisami.

Pod ,,fazą“ należy rozumieć okres pracy 
nieprzerwany, a trwający zależnie od zdolności 
personelu, od 8 do 16, a nawet i więcej godz. 
pracy. Wszystkie pomiary i łączenia są robio­
ne pod namiotem, ze względu na wilgoć, mogą­
cą dostać się do kabla otwartego podczas tych 
czynności, co mogłoby pogorszyć własności izo­
lacyjne kabla.

Tak wygląda organizacja pracy każdej gru­
py przy montażu kabla.

W dalszym ciągu omówię, w jaki sposób 
przeprowadza się na zasadzie pomiarów krzyżo­
wanie przewodów i jak to wygląda w praktyce.

Technik mierniczy, mając wpisane na od­
powiednim druku wyniki pomiarów i, stosując 
pewne zasady, a mianowicie:

a) czwórki mogą być łączone tylko z tej 
samej grupy,

b) czwórki nie można rozbijać,
c) pary  nie można rozbijać,

tak krzyżuje przewody, by uzyskać wartości 
przepisane na nierównowagę pojemności i opor­
ności żył kablowych w czwórce i na pojemność 
skuteczną.

Poniżej podaję zestawienie pomiarów i 
krzyżowania dla odcinka pupinizacyjnego jed­
nej z grup.

Wyniki pomiarów wpisuje się na druczek 
w ten sposób ułożony, że każda czwórka po­
siada pozycje na trzy pomiary (tabl. 1).

Tabl. I.

JĆ A e m a Ź  -Ł ó c t ź  7 V y n i/ (_

Ą » r , U h e to t i r i y . +  ^ ____________________ — tó O  -  3 5 r / n F
r> a , I / o c t r ę

5 0  -f‘ /O  / r>/ r>̂ ~

S O  —  fO jt y n F "

Pod wartościami wpisywanemi na druczek 
należy rozumieć nierównowagę pojemności w 
czwórce kablowej [->. jj. z uwzględnieniem zna­
ków wynikających z wzorów podanych wyżej, 
jak następuje:

A ck lI  = X 1 + X 3 - ( X o  +  X 4);

A ck /n  —  “ I-  X o  —  [ X 3 -|- X i);

A  Cp/p = X , - X > - ( J 8 - X 4 ) ;

Czw órki-

TV 'W cl
P a ry

Z y r y C zw órki

■ Łódź,

/ X X 6

2 X X 5

3 X 2.

4 1

5 X -------- X 7

6 X X X 9

7 X --------- S

S X / 0

9 X 4

/O 5

RYS. i). SC H EM A T M ONTAŻOW Y ZŁ Ą C ZA  A ,.

m a c i e r z y s t y  
r>cc m  ccc ć e r z y s c y  »

noujctny 
r>cc I T jO ce rę  +  y O
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ODCHYLENIA POJEMNOŚCI SKUTECZNEJ 
Miejsce pomiaru... C

odcinek pupin. X.
k ierunek  W arszaw a k ierunek Łódź

Nastaw iona pojemność X
M acierzyste 0,035 JJ. F

N astaw iona pojemność X
M acierzyste 0,034 j i  F

K om binowane 0,057 j i  F Kombinowane 0 ,056 [ i  F

C
zw

ór
ka O d c z y t a n o  |J . (>■ F

C
zw

ór
ka O d c z y t a n o  W  F

m acierzyste kombinowane m acierzyste kom binowane

+ — + — + — + —

1
100

800 1
200

200
100 0

2
100

850 2
200

50
50 0

3
50

700 3
300

250
100 . 150

4
400

650 4
1 200

650
500 100

5
400

750 5
200

350
550 ■ 100

300
500 6

350
1006

300 500

7
200

150 7
400

550
150 550

8
250

550 8
300

150
200 300

9
0 1

1000 9
250

150
| 250 200

10

C
n

O

500 10
100

500
550 50

Średnia z odchyleń pojemności k ma c .  = —  2 5 0  u[xF

i i  i ,  , ,  &komb. —  { 5 0

Średnia z odchyleń pojemności kmac. = —  1 5 0  ;)-[J.F 

» ,  u  t f  &kom b.— - | 6 5 0

B A D A N I E  O G N I W  „ N I C A “.
I n ż .  J A N  G I Z E .

Procesy chemiczne w ogniwie galwanicz- 
nem wywołują zawsze powstawanie wodoru, 
który osiadając na elektrodzie dodatniej powo­
duje polaryzację ogniw, wyrażającą się tem, że 
siła elektromotoryczna ogniwa obniża się szyb­
ko i przy braku środków zapobiegawczych spa­
da do zera. Ażeby mieć możność otrzymywania 
z ogniwa przez dłuższy czas odpowiednio silne­
go prądu należy usuwać wodór z powierzchni 
płyty dodatniej. Najprostszym sposobem jest 
zastosowanie do tego celu środków utleniają­
cych wodór, które nazywamy w 'tym wypadku 
de polary zatorami.

Środki te dostarczają tlen, który łącząc się

z wodorem, osiadającym na płycie dodatniej 
utlenia go na wodę i w ten sposób unieszkodli­
wia. Stosowane bywają depolaryzatory: p łyn­
ne (ogniwa Bunzena, Mejdingera, Krygiera), 
stałe (ogniwa łeklanszowskie oraz ogniwa kup- 
ronowe), lub też tlen, czerpany bezpośrednio 
z powietrza.

Ogniwa z taką właśnie depolaryzacją po­
wietrzną ,,Nica‘‘, były badane w laboratorjum 
Instytutu Teletechnicznego.

Tlen powietrza może być dostatecznym de- 
po'iaryzatorem dla ogniw, (przeznaczonych do 
pracy przy prądzie niezbyt dużym, jednakże 
koniecznem jest, aby porowata elektroda węg-
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Iowa słykała się wówczas z powietrzem na du­
żej powierzchni.

W szeroko rozpowszechnionem we Francji 
ogniwie Fery  płyta cynkowa umieszczona jest 
poziomo na dnie naczynia, węglowa zaś elek­
troda wystaje w znacznej części z elektrolitu 
i styka się z powietrzem. Jako elektrolit służy 
tu mocny roztwór chlorku amonu (salmiaku). 
Wytwarzający się podczas działania ogniwa 
chlorek cynku opada na dno, roztwór zaś chlor-

R Y S. 1. P R Z E K R Ó J O G N IW A  ,,N IC A “ A B 3 .

ku amonu spływa ku górze. Różnica potencja­
łów, jaka się tu rozwija pomiędzy górnemi i 
dolnemi warstwami elektrolitu, powoduje po­
wstanie miejscowego obwodu prądu, zamykają­
cego się przez cynik, o ile ten ostatni byłby u- 
stawiony pionowo. Prąd ten będzie powodował 
dodatkowe zużycie elektrody cynkowej. Ułoże­
nie cynku poziomo w ogniwie Fery zapobiega

takiemu właśnie nieprodukcyjnemu zużyciu 
cynku.

Ogniwo „Nica“ zbudowane jest w  odmien­
ny sposób. Dodatnia elektroda C (rys. 1) wyko­
nana z węgla porowatego, spełnia zadanie na­
czynia, zawierającego elektrolit (B),  w którym 
zanurzony jest cynk jako elektroda ujemna (A).  
Naczynie to zamyka szczelnie pókrywa D. Ca­
łość umieszczona jest w naczyniu blaszanem E, 
zaopatrzonem w otwór wentylacyjny F. Przez 
ten otwór dopływa powietrze do przestrzeni 
pomiędzy naczyniem blaszanem, a węglem. Da­
lej powietrze to przenika przez porowate ścia­
ny naczynia C i tlen powietrza utlenia osadza­
jący się na ściankach wodór na wodę. Jako 
elektrolit w ogniwie „Nica" służy 10%-wy roz­
twór wodorotlenku sodu (ługu sodowego) 
Na (OH).

Przebieg procesów chemicznych, jakie za­
chodzą w ogniwie sprowadza się do utlenienia 
przez tlen z powietrza wodoru, wydzielającego 
się na węglu oraz do przejścia cynku w wodo­
rotlenek cynku.

Elektrolit przytem odnawia się z powrotem 
w ogniwie. Wraz z depolaryzacją przyczynia 
się ta okoliczność do utrzymania stałego napię­
cia ogniwa.

Podobnie jak w ogniwie Fery i tu jest moż­
liwość powstawania obwodu miejscowego, za­
mykającego się przez cynk i powodującego do­
datkowe jego zużycie. Zapobiega się temu w 
ten sposób, że górna część elektrody ujemnej 
okryta jest izolacją, nie pozwalającą na 'ze­
tknięcie jej z elektrolitem. Ta część elektrody 
ujemnej wykonana jest już nie z cynku, lecz z 
drutu żelaznego około 6 mm grubości. Końce 
drutu są nagwintowane, a elektroda cynkowa 
umocowuje się na dolnym końcu drutu że laz­
nego.

Badanie ogniw było prowadzone przez wy­
ładowanie w sposób ciągły na oporności 11,4 Ł2 
lub 14,8 0. Wyniki badania ilustrują wykresy.

Ogniwo ,,Nica‘‘ ma wymiary następujące: 
wysokość — około 165 mm, a średnicę 70 mm. 
Typ ogniwa nazwany AB 3 wykonany jest do­
kładnie tak, jak wskazuje rys. 1, to znaczy po­
siada elektrodę ujemną umieszczoną w środku 
na prostym pręcie żelaznym i zaopatrzoną za­
czepem. Druga końcówka przedstawia się w 
postaci przewodu w dobrej izolacji gumowej 
wraz z oplotem, wyprowadzonego od spodu n a ­
czynia węglowego nazewnątrz przez przestrzeń 
pomiędzy węglem, a naczyniem blaszanem. 
(Spód naczynia węglowego jest w tym celu p o ­
kryty galwanicznie miedzią, do której przylu- 
towany jest koniec przewodu idącego na­
zewnątrz). Urządzenie to pozwala na dobre od­
izolowanie zewnętrzne obu końcówek ogniwa, 
dzięki czemu tak wykonane ogniwo wykazuje 
małe samowyładowanie.

Ogniwa typu AB 5 mają obie końcówki za­
topione w masie pokrywy hermetycznej, zamy­
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kającej naczynie węglowe (C). O ile udało mi 
się stwierdzić, samo wyładowanie występuje tu

Z ogniw typu AB 3 wyładowano w sposób 
ciągły 2 sztuki: ogniwo Nr. 17 na oporność 11.5 
omów oraz ogniwo Nr. 18 na oporność 14.8 
omów.

Pojemność „AP“ ogniwa podczas wyłado­
wania w czasie „A t" na oporność „r“ i przy 
napięciu ,,V“ wyrazi się wzorem

A ?: V
r A/ gdzie —  =  i — prądowi

Jeżeli chcemy znaleźć całą pojemność og­
niwa od początku wyładowania aż do jego koń­
ca po czasie ł, musimy zsumować wszystkie ta­
kie przebiegi cząstkowe i otrzymamy:

V

R Y S. 2 . OG NIW O  „ N IC A “ TY P A B 3  N R . 17.
Wyładowane na 11*5 12 
Pojemność 40 5 amp.—godz.
Oporność wewnętrzna przed wyładowaniem 0‘1 12. 
Oporność wewnętrzna po wyładowaniu 1*5 12.

1.4

1.2 
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0.7

Ob

0.5,
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R Y S. 3 . O G N IW O  „ N IC A “ T Y P A B 3  N R . 18. 
Wyładowane na 14‘8 12,
Pojemność 41*5 amp.—godz.
Oporność wewnętrzna przed wyładowaniem 0*1 12, 
Oporność wewnętrzna po wyładowaniu 1*5 12.

VP  =  E —  A/ (gdzie ^ jest znakiem sumy).

Oporność r we wzorze powyższym jest 
wielkością stałą może więc być wyniesiona 
przed znak sumy.

Otrzymamy wówczas:

P  =  — £VAf. r

Wyraz sumy £ V A / jest tu niczem innem 
jak polem wykresu napięcia ogniwa podczas 
wyładowania. Należy więc znaleźć przez piani- 
metrowanie pole, zawarte pomiędzy krzywą na­
pięcia a osią odciętych. Pole to w odpowiedniej 

skali da nam sumę £ V A / w woltogodzinach 
Suma ta, podzielona przez oporność, na jaką 
ogniwo było wyładowane, da nam pojemność 
w amperogodzinach. Ogniwo Nr. 17 wykazało 
pojemność 40.5 amperogodzin, ogniwo zaś Nr. 18 
41.5 amperogodzin. Pierwsze było wyładowa­
ne na oporność 11.5 oma, drugie zaś na opor­
ność 14.8 oma (p. rys. 2 i 3).

1,3

i,Z 

1,-1 
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05
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R Y S. 4 . O G NIW O  „N IC A "  N R . 10 TY P A B 5 . 
Wyładowane na 11*5 12.
Pojemność 35*4 amp.—godz.
Oporność wewnętrzna przed wyładowaniem 01 12.
Oporność wewnętrzna po wyładowaniu 0 5 12.

Pojemność przypisywana ogniwom AB 3 
przez wytwórcę ma wynosić 30 amperogodzin 
przy prądzie wyładowania około 0,1 A. W yka­
zana zaś pojemność przy wyładowaniu ciągłem 
wynosi powyżej 40 amperogodzin przy prądzie 
wyładowania 0,1 i 0,13 A. Ogniwa te wykazują 
zatem w pracy lepsze rezultaty niż przewiduje 
wytwórca.

Oporność wewnętrzna ogniw tych przed 
wyładowaniem wynosiła po około 0,1 oma. Po 
wyładowaniu oporność ta wzrastała do wartości
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około 1,5 oma. Tak znaczny wzrost oporności 
wewnętrznej ogniwa dość trudno wytłomaczyć. 
Po rozebraniu jednak ogniwa okazuje się, że 
cynk katody został zupełnie zużyty przechodząc 
do roztworu, k tóry  zamienił się na półgęstą ma­
sę białych soli cynku. W kontakt z elektrolitem 
wchodzi teraz tylko koniec żelaznego pręta, do 
którego był przytwierdzony cynk.

Waga elektrody cynkowej wynosi tu około 
60 gramów. Odpowiada to zużyciu cynku po 1,5 
grama na amperogodzimę. Jest to przeciętne zu­
życie spotykane w ogniwach galwanicznych.

Ogniwo Nr. 10 typ AB 5 wyładowane zo­
stało na oporność 11,5 oma (rys. 4) i wykazało 
pojemność 35,4 amperogodzin. Cynk nie został 
zużyty całkowicie. Oporność wewnętrzna ogni­
wa przed wyładowaniem wynosiła około 0,1 
oma, po wyładowaniu zaś — 0,5 oma. Ogniwa 
typu AB 5 powinny wykazywać pojemność do 
50 amperogodzin. Ogniwo badane wykazało 
mniejszą pojemność, bo tylko 35 amperogodzin. 
Jak  już zaznaczono wyżej obie końcówki przy 
typie AB 5 są zalane w  masie pokrywy. Jeśli

masa ta nie jest dostatecznie dobrym izolato­
rem, szczególniej jeśli może choć zlekka na­
siąknąć elektrolitem, powoduje to wyłado­
wanie ogniw i obniżenie jego pojemności uży­
tecznej. Wspomnieliśmy już wyżej, że ogniwa 
typu AB 5 wykazują silniejsze samowyładowa- 
nie przy stanie bez użycia — co wyraża się 
przez obniżenie siły elektromotorycznej ogniwa 
oraz napięcia jego, jakie otrzymujemy po za­
łączeniu ogniwa na oporność. Zjawisko to tło- 
maczę również gorszą izolacją pomiędzy koń­
cówkami.

Ogniwa ,,Nica‘‘ wykazują niski prąd zwar­
cia nie przekraczający 3 A, gdy inne rodzaje 
ogniw mają prąd  zwarcia, dochodzący do 20 A. 
Zjawisko to tłomaczy się tem, że depolaryza­
cja za pomocą tlenu powietrza może być do­
stateczną przy małych obciążeniach (do 0.15 A). 
Gdy obciążenie wzrośnie, dopływ powietrza 
przez ścianki naczynia porowatego nie jest wy­
starczający i ogniwo zaczyna podlegać polary­
zacji, napięcie więc jego spada, co pociąga za 
sobą również i obniżenie prądu zwarcia.

LABORATORJUM  TELETECHNICZNE  
W  NEW -Y O R K U .

(BELL TELEPHON
Inż. P. MODRAK.

Przed 53 laty powstało w New-Yorlku nie­
wielkie laboratorjum, w którem Aleksander 
Graham Bell przeprowadzał swoje badania. 
Wynikiem tych badań był wynalazek telefonu. 
Dziś laboratorjum to posiada wspaniały 14-pię- 
trowy gmach przy ulicy 463 Wesit street i jest 
zaopatrzone we wszelkie nowoczesne urządze­
nia naukowo-badawcze (rys. 1, 2, 3).

Personel Laboratorjum dochodzi obecnie 
do 2000 osób, w liczbie których znajdują się 
nazwiska wybitnych uczonych i inżynierów 
amerykańskich. Bell Telephone Laboratories 
są własnością American Telephone and Tele­
graph Company i Western Electric Company. 
Koszta utrzymania tego laboratorjum ponoszą 
wyżej wymienione towarzystwa w zależności od 
pracy wykonywanej przez laboratorja. Orga­
nizacyjnie laboratorja dzielą się na następujące 
wydziały:

1 . Wydział badań. W tym dziale są pro­
wadzone prace badawcze z zakresu fizyki elek­
tronów (lampy katodowe), chemiji, magnetyzmu, 
optyki, radja, matematyki stosowanej, akustyki, 
zamiany energji ak'ustyczneij na elektryczną, 
wytwarzania i modulacji prądów szybkozmien- 
nych i urządzeń do przesyłania myśli ludzkiej 
na odległość.

2. Wydział Projektowania i Wytwarzania

LABORATORIES).

R Y S. 1. M A SZY N A  P U L SU JĄ C A  DO P R Ó B  A P A R A T Ó W  
TELEFO N IC ZN Y C H .
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R Y S. 2 . L A B O R A T O R JU M  B A D A W C Z E  D L A  P O M IA R O W  R Y S. 3 . O SCYLO G RAF DuFoun D L A  B A D A N IA
DŁUGOŚCI Z D O K Ł A D N O ŚC IĄ  DO CZTERECH ZAK ŁÓ CEŃ O CZĘSTO TLIW O ŚCI M IL JO N  A  O K R E SÓ W

M IL J A R D  OW YCII C EN T Y M E TR A . N A  SE K U N D Ę .

RY S. 4 . L A B O R A T O R JU M  F O T O M IK K O SK O PIJN E .

Modeli. Do zakresu prac tego wydziału należy 
projektowanie i wykonywanie przyrządów do 
przesyłania myśli ludzkiej na odległość przy po ­
mocy drutu lub iradja, badanie urządzeń w celu

zmniejszenia kosztów wytwarzania, reperacji i 
utrzymania instalacji w ruchu, badanie two- 
izyw, konserwacja wzorców, systemy pomia­
rów i przygotowanie specyfikacyj dla wytwórni.
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3. Wydział Projektowania Systemów, Do
zakresu prac tego wydziału wchodzi projekto­
wanie i wytwarzanie systemów komunikacyj­
nych, urządzeń do zasilania energją oraz urzą­
dzeń kontrolujących lub przekaźnikowych i 
przygotowanie niezbędnych instrukcji dla wy­
twórcy i instalatora.

4. Wydział urządzeń zewnętrznych. W y­
dział ten projektuje urządzenia zewnętrzne dla 
telefonów i przygotowywa specyfikacje dla wy­
twórców.

Całość laboratorjum uzupełniają wydziały: 
inspekcyjny, patentowy i ogólno-administracyj- 
ny. Laboratorja mogą się poszczycić wielu wy- 
konanemi pracami i wynalazkami.

Wszystkie typy aparatów i syslemów zo­
stały w laboratorjum opracowane i wypróbo­

wane zanim weszły w stadjium normalnej pro­
dukcji. Pozatem wytworzono tu własne typy 
lamp katodowych stosowanych w dziale rad­
iokomunikacji lub dla wzmacniaków przy tele- 
fonji, własny system przesyłania obrazów przy 
pomocy drutów, który handlowo zupełnie się 
opłaca, własny system telewizji (nadajnik i od­
biornik), typy stacyj radjofonicznych, typy sta­
cyj radiotelefonicznych na fale krótkie, które 
obecnie pracuiją i zapewniają połączenie rad ­
iotelefoniczne pomiędzy Anglją i Ameryką, a 
w niedalekiej przyszłości połączą Anglję ze 
wszystkiemi dominjami, jak Kanadą, Afryką, 
Indjami i Australją, oraz własny system obra­
zów mówiących, Laboratorja posiadają własne 
radjostacje w Whippany i Deal Beach, Nev J e r ­
sey.

PRZEPISY ZABEZPIECZAJĄCE URZĄDZENIA TELETECHN. 
I URZĄDZENIA PRĄDÓW  TRÓJFAZOWYCH OD SZKODLI­

WEGO W PŁYW U WZAJEMNEGO F U Z Y  ZBLIŻENIACH. *)
I. WSTĘP.

§ 1.
Przepisy wchodzą w życie z dn, 1 paździer­

nika 1925 r,

§ 2.

Zabezpieczenia obejmują przewody telefo­
niczne i kolejowe sygnały blokowe. Przewody 
telegraficzne nie wymagają zabezpieczeń od 
szkodliwego działania prądów zmiennych.

Zbędnem jest również stosowanie tych prze­
pisów do prądów trójfazowych o przepisowo 
uziemionym punkcie zerowym i napięciu robo- 
czem nie przewyższającem 1000 V. oraz dla 
przewodów trójfazowych o napięciu równem 
conajwyżej 3000 V.

II. ZASADY OGÓLNE.
A). Środki stosowane przy nowych przewodach 

telefonicznych,

§ 3.

Zabezpieczenia obejmują linje telefoniczne 
dwuprzewodowe i kolejowe sygnały blokowe o 
odprowadzeniu ziemnem.

Wprowadzenia tych przewodów oraz apa­
raty bezpośrednio z niemi połączone powinny 
być tak budowane, aby mogły wytrzymywać 
wzbudzone chwilowo napięcia wzdłużne w wy­
sokości do 1 0 0 0  V.

*) Są to przepisy Związku E lektro techników  N ie­
mieckich. Podajem y je tu w tłom aczeniu polskiem, ze 
względu na prow adzone obecnie prace w W arszawie 
nad  przepisam i polskiemi.

§ 4.

Dla uniknięcia trzasków, które towarzyszą 
wzbudzanemu przez prądy zmienne działaniu 
odgromników, należy brać najwyższe technicz­
nie dopuszczalne napięcie krytyczne tych ostat­
nich.

Najmniejsze dopuszczalne napięcie krytycz­
ne wynosi 300 V.

Należy w miarę możności stosować urzą­
dzenia, któreby — bez zbytniego wpływu na 
działanie linij telefonicznych — sprowadzały 
trzaski do minimum.

W kolejowych sygnałach blokowych dopu­
szczalne są tylko odgromniki o napięciu kry- 
tycznem przewyższającem 500 V. W przeciw­
nym razie uruchamiałoby je wzbudzone napię­
cie wzdłużne.

§ 5.

Aparaty, połączenia i wszelkie urządzenia 
uziemione w pozycji rozmownej, względnie nie­
symetryczne względem ziemi powinny być za­
wsze włączane do przewodów telefonicznych 
dalekosiężnych za pośrednictwem przenośni­
ków.

Podobnie powinny być traktowane w mia- 
ię  możności przewody rozmów błyskawicznych 
oraz przewody grupowe sieci.

Dla zmniejszenia napięć wzdłużnych wzbu­
dzanych, przewody powinny być elektrycznie 
dzielone za pośrednictwem przenośników.

§ 6 .

W przewodach telefonicznych podwój­
nych oba druty powinny być zarówno pod 
względem materjału, jak i średnicy drutów zu­
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pełnie jednakowe. Niedopuszczalne są również 
różnice opornościowe bezpieczników.

Wszelkie złącza zarówno stałe jak i chwi­
lowe powinny być wykonane i  konserwowane 
w ten sposób, żeby nie dawały szkodliwych 
dla prądów rozmownych oporności przejścio­
wych (stykowych). Upływność powinna być 
możliwie mała i w obu drutach jednakowa. Te 
same zasady winny być stosowane do przewo­
dów macierzystych czwórek.

§ 7.
Krzyżowania i zmiana miejsc przewodów 

podwójnych winny dawać wystarczającą syme- 
tnję przewodów macierzystych i czwórek.

Długość odcinka krzyżowania nie powinna,
o ile możności, przekraczać jednego km.

Odcinkiem krzyżowania nazywamy podsta­
wową odległość słupów krzyżowniczych linji 'te­
lefonicznej.

§ 8.

Dobra konserwacja linji wymaga jaknaj- 
szybszego usuwania uszkodzeń zwłaszcza upły­
wów.

B). Środki, zabezpieczające nowe instalacje 
prądu trójfazowego,

§ 9.

Prądnice zarówno w biegu jałowym, jak i 
przy wszystkich obciążeniach aż do obciążenia 
roboczego włącznie powinny dostarczać napię” 
cia o przebiegu sinusoidalnym; transformatory 
nie powinny mieć zbyt wysokiego punlkltu nasy­
cenia żelaza. Miarodajnemi pod tym względem 
są: „Zasady obliczania i badania maszyn elek­
trycznych" (R. E. M. 1923), względnie „Zasady 
obliczania i badania przetwornic" (R. E. M. 
1923).

§ 10.

W instalacjach z punktem zerowym (środ­
kiem symetrji) uziemionym bezpośrednio, lub 
za pośrednictwem małej oporności, o ile napię­
cie przewodu uziemianego przewyższa 12 kV., 
transformatory spraw,ności powinny być tak 
włączane, względnie mieć takie uzwojenia do­
datkowe, żeby strumień magnetyczny trzeciej 
harmonicznej był w transformatorze możliwie 
stłumiony

§ 11.

Instalacje bez uziemienia punktu zerowego 
powinny być wedle możności zaopatrzone w 
takie urządzenia, któreby niszczyły łuk zwar­
cia z ziemią i zapobiegały tem samem tworze­
niu podwójnego zwarcia; należy więc stosować 
transformatory gasikowe, cewki uziemiające, 
samoczynne wyłączanie zwarcia z ziemią.

§ 12.

Przynajmniej w jednym punkcie sieci prądu 
trójfazowego powinna być włączona aparatura 
sygnalizująca zwarcie z ziemią.

§ 13.

Do włączania napięcia do poszczególnych 
przewodów sieci zaleca się stosowanie wyłącz­
ników do zniweczenia uderzeń prądu i wzro­
stu napięć.

§ 14.

Sieć cała powinna być tak zbudowana, że­
by napięcia poszczególnych przewodów wzglę­
dem ziemi były mniej więcej jednakowe. Jeżeli 
wyrównania tego rodzaju nie można osiągnąć 
przez odpowiednie łączenie różnopołożonych 
przewodów fazowych w miejscach rozgałęzie­
nia, punktach rozdzielczych, elektrowniach i 
stacjach transformatorowych, wówczas osiąga 
się je przez przeplatanie przewodów. Przytem 
długość pełnego obiegu nie powinna przy trój- 
kątuem łączeniu przekraczać zasadniczo 80 
km., przy innych układach — 40 km. Jako trój­
kątny uważa się taki układ, w którym wyso­
kość trójkąta większa jest od połowy najdłuż­
szego boku.

W sieciach rozgałęzionych, o odległościach 
punktów węzłowych przewyższających 30 km., 
przewody winny być przeplecione ze sobą przy­
najmniej na długości jednego pełnego obiegu.

Pełnym obiegiem nazywamy odcinek, na 
którym — przy danym kierunku przeplatania 
i jednakowych odcinkach przeplatania — każ­
dy z przewodów zmienia 2 razy swoje miejsce. 
Na granicy 2-ch obiegów można zaniechać p rze­
platania. Odgałęzienia doliczać należy do linij 
macierzystych. Przewody podwójne przy naj­
lepszym wyrównaniu ich pól elektrycznych 
traktować można na równi z przewodami o u- 
kładzie trójkątnym.

§ 15.
Napowietrzne przewody powinny być moż­

liwie symetrycznie obciążone.

§ 16.
Przewody powinny być prowadzone w ta ­

kiej odległości od drzew i przedmiotów połą­
czonych z ziemią, żeby nie groziło im zwarcie 
z ziemią oraz żeby nie spadały na nie gałęzie.

Przypadkowe zwarcia z ziemią powinny 
być możliwie jaknajprędzej usuwane.

III. ZABEZPIECZENIA STOSOWANE PRZY 
PROJEKTOWANIU ZBLIŻENIA.

A). Wskazówki ogólne.

§ 17.
Niezależnie od tego kogo obciążają koszty 

instalacyjne — po wzajemnem porozumieniu
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stron zainteresowanych — zabezpieczenia po­
winny być wprowadzone w sieci prądu trójfa­
zowego lub sieci teletechnicznej, względnie w 
obu sieciach, tak, by osiągnąć nijJepsze rozwią­
zanie sprawy z punktu widzenia technicznego
i ekonomicznego.

Zabezpieczenia powinny być w granicach 
możliwości technicznych i gospodarczych, tak 
prowadzone, żeby umożliwiały przeprowadze­
nie w przyszłości innych zbliżeń.

Niejednokrotnie — o ile jest to technicznie 
możliwem — najlepsze rozwiązanie stanowi 
utrzymanie odpowiedniej odległości między obu 
rodzajami sieci.

§ 18.

Odcinkiem zbliżenia nazywamy odcinek, na 
którym przewody prądu trójfazowego i tele­
techniczne przebiegają na pewnej przestrzeni 
równolegle i w takiej od siebie odległości, że 
pola magnetyczne i elektryczne prądów trój­
fazowych wzbudzać mogą w przewodach tele­
technicznych napięcia, dające się zbadać zapo­
mocą przyrządów mierniczych.

§ 19.

Zbliżenia, w których jedna lub obie linje 
prowadzone są jako linje kablowe czy to na­
powietrzne, czy też podziemne, nie wymagają 
zabezpieczeń wyszczególnionych w III B—D.

§ 20.

Istniejące już w danym odcinku zbliżenia 
przewodów prądu trójfazowego uważać należy 
za nowe, jeżeli napięcie w nich zostanie podnie­
sione do wartości nieprzewidywanych przy ob­
liczeniach.

B). Środki, tobezpieezająde przed powstawa­
niem trzasków niebezpiecznych w przewodach 

telefonicznych,

§ 21,

Odległość wzajemna linij, względnie d łu­
gość odcinka zbliżenia powinna być tak dobra­
na, żeby prądy trójfazowe nie wzbudzały trza­
sków niebezpiecznych w przewodach telefo­
nicznych.

Zbliżenia istniejące w chwili wprowadze­
nia niniejszych przepisów mogą nie być brane 
pod uwagę, jeżeli nie wykazały wartości niebez­
piecznych, względnie o ile przy przekroczeniu 
tych wartości nie zostały uszkodzone istnieją­
ce zabezpieczenia.

§ 22.

Przy stosowaniu słuchawek nagłownych, 
trzaski mogą grozić niebezpieczeństwem, o ile 
przy włączaniu zwartego z ziemią przewodu 
prądu trójfazowego o nieuziemionym przew o­

dzie zerowym, w podwójnym przewodzie tele­
fonicznym wzbudzona zostanie energja p rze­
wyższająca 0,02 J. (watsekundy), liub też  w jed­
noprzewodowym 0,06 J. (patrz § 25).

§ 23.

Za napięcie skuteczne prądu trójfazowego 
przyjąć należy półtora raza wzięte napięcie 
maksymalne, zaś w razie stosowania urządzeń 
zabezpieczających wymienionych w § 13 — 
wprost napięcie maksymalne, O ile na tych sa­
mych słupach prowadzone są przewody prądu 
trójfazowego o różnych napięciach, w oblicze­
niach bierze się pod uwagę napięcia najwyższe, 
a przy podwójnych przewodach napięcie wspól­
ne,

§ 24.

Trzaski mogą grozić niebezpieczeństwem,
o ile prąd zwarcia z ziemią w przewodach prą­
du trójfazowego o uziemionym przewodzie ze­
rowym wzbudza w przewodzie telefonicznym na­
pięcie wzdłużne o wartości skutecznej wzglę­
dem ziemi, przewyższającej 400 V. w przew o­
dach podwójnych, lub 100 V. w przewodach po­
jedyńczych.

§ 25.

O ile w przewodach telefonicznych przewi­
dziane są w odcinkach zbliżenia urządzenia za­
bezpieczające od trzasków wzbudzanych przez 
prądy wysokiego napięcia, nie przewiduje się 
niebezpieczeństw wymienionych w §§ 22 i 24; 
ze względu jednak na słabe zabezpieczenie od 
przebicia przewodów telefonicznych oraz nie­
bezpieczeństwo grożące osobom dotykającym 
nieizolowanych części przewodów i aparatów, 
wzdłużne napięcie skuteczne nie powinno na­
wet chwilowo (chwila wyłączania) przewyższać 
1000 V.

Wzdłużne napięcie skuteczne da się zmniej­
szyć przez podział elektryczny przewodów za­
pomocą przenośników, środek ten należy stoso­
wać zawsze, o ile nie przewiduje się, żeby je­
go zastosowanie obniżyło wartości eksploata­
cyjne przewodów telefonicznych.

C). Zabezpieczenia przewodów blokowych w 
sygnalizacji kolejowej,

§ 26.

W przewodach sygnałów kolejowych o od­
prowadzeniu ziemnem spodziewać się można 
uszkodzeń, jeżeli w warunkach wymienionych 
w § 24 wzbudzone napięcie wzdłużne (jego w ar­
tość skuteczna) przekraczać będzie 50 V.

§ 27.

Jeżeli w przewodach sygnałów blokowych 
nie można wprowadzić żadnych urządzeń za­
bezpieczających od szkodliwego działania p rą­
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dów trójfazowych, należy w myśl § 17 zabez­
pieczyć przewody blokowe od występowania w 
nich wzbudzonych napięć wzdłużnych przekra­
czających 50 V. (napięcie skuteczne).

D). Zabezpieczenia przewodów telefonicznych.

§ 28:

Przy obliczaniu dopuszczalnego zbliżenia 
danego przewodu telefonicznego z danym prze­
wodem prądu trójfazowego, należy wziąć tak 
małą długość, względnie wzajemną odległość 
przewodów tak znaczną, żeby zmienne pole 
elektryczne harmonicznych napięcia prądu trój­
fazowego w wypadku nieuszkodzonego przez 
zwarcie z ziemią przewodu trójfazowego nie 
wywierało wpływu szkodliwego na komunika­
cję telefoniczną.

Można nie brać pod uwagę zbliżeń już ist­
niejących, w chwili wprowadzania niniejszych 
przepisów, o ile mimo przekroczenia wartości 
szkodliwych, nie zostały uszkodzone istniejące 
zabezpieczenia.

§ 29.

O ile nie można kategorycznie twierdzić, 
że w razie zwarcia z ziemią przewodu prądu 
trójfazowego o nieuziemionym punkcie zero­
wym, uszkodzona część sieci, względnie p rzę­
sło zbliżenia zostanie wyłączone w przeciągu 
trzech godzin, wówczas przy obliczeniach do­
puszczalnego zbliżenia należy brać pod uwagę 
wyższe harmoniczne napięcia uszkodzonej sie­
ci tak, by nie dawały one wpływu szkodliwego 
na przewody telefoniczne dwuprzewodowe; 
zadośćuczynienie tym wymaganiom w sieciach 
jednoprzewodowych jest wogóle nie do osiąg­
nięcia.

§ 30.

Przy obliczeniach zbliżeń według wymagań 
§ 28, nie uwzględnia się przepleconych przewo­
dów prądu zmiennego, dla których na jeden 
odcinek skrzyżowania (porównaj § 7) przypa­
da jeden pełny obieg, o ile odległość wzajemna 
jest stała na całym odcinku zbliżenia, względ­
nie zmienia się nie więcej, jak na 10%.

§ 31.

Odcinkiem zbliżenia nazywamy jego rzeczy­
wistą długość, która dla przewodów podwój­
nych nie może być większa od długości szkod­
liwej. Długością szkodliwą nazywamy najdłuż­
szy z odcinków podwójnego przewodu telefo­
nicznego, biegnącego bez krzyżowań w danym 
planie krzyżowania linji.

§ 32.

Jeżeli można skrócić długość szkodliwą 
przez wprowadzenie dodatkowych krzyżowań, 
krzyżowania te powinny być prowadzone znacz­

nie poza odcinek zbliżenia, a to dla uniknię­
cia szkodliwego wzajemnego działania indulk- 
cyjnego przewodów.

§ 33.

W stosunku do harmonicznych napięcia 
prądu trójfazowego przyjmuje się, że wywierają 
one w sumie takież szkodliwe działanie, jak 
drgania o częstotliwości 5000 okr/sek., przy na­
pięciu skuitecznem równem 1/50 napięcia robo­
czego prądu trójfazowego..

Dla przewodów podwójnych o dokładnem 
zrównoważeniu pól elektrycznych przyjmuje się 
jako napięcie szkodliwe 1/50, przy złem zrów­
noważeniu 3/100 napięcia roboczego. O ile lin­
ja prądu trójfazowego składa się z kilku p rze­
wodów o różnych napięciach roboczych, przyj­
muje się jako napięcie szkodliwe sumę z 1/50 
wyższego i 1/100 niższego napięcia.

§ 34.

Zaburzenia w działaniu przewodu telefo­
nicznego spodziewać się należy, o ile przy czę­
stotliwości 5000 okr/sek. — wysokość wzbudzo­
nego napięcia szmerów przekracza 1/100 V.

§ 35.

W razie gdy przy rozszerzaniu sieci prćfdu 
trójfazowego, jej przewody nie są przeplecone 
planowo (por. § 14) i asymetrja sieci względem 
'iemi wywiera wpływ szkodliwy na przewody 

telefoniczne w odcinku zbliżenia, wówczas czę­
ściowe chociaż zrównoważenie napięcia osiąga 
‘-.ię przez odpowiednie przełączenie przewodów 
w miejscach odgałęzienia, rozdzielniach, elek­
trowniach i podstacjach transformatorowych 
. t. p.

§ 36.

Włączanie po raz pierwszy napięcia do 
sieci prądu trójfazowego, zawierającej zbliże­
nia, powinno odbywać się tylko w godzinach 
najmniejszego ruchu, t. j. między godziną 7 wie­
czór i 7 rano.

§ 37.

O tem, czy przekroczone zostaną wartości 
graniczne, podane w §§ 22, 24, 25, 26 i 34, de­
cydować będą obliczenia podane w „Instrukcji 
do obliczeń dopuszczalności zbliżeń przewo­
dów napowietrznych teletechnicznych z prze­
wodami prądów trójfazowych".

IV. ZABEZPIECZENIA PRZY ISTNIEJĄ­
CYCH ZBLIŻENIACH.

§ 38.

O ile badanie na zwarcie z ziemią przewo­
dów prądu trójfazowego w elektrowniach i s ta­
cjach transformatorowych odbywać się musi
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w godzinach największego ruchu, t. j. od 7 ra­
no do 7 wieczór, powinno się uprzedzić o tem 
abonenta, aby w oznaczonej godzinie pomiarów 
obchodził się ostrożnie z aparatem.

§ 39.

Zwarte z ziemią przewody prądu trójfazo­
wego powinny być wyłączane możliwie szybko 
nie później jak po 3-ch godz. Jeżeli zwarcie

z ziemią unieruchamia ważne linje telefoniczne, 
względnie linje /telefoniczne, zabezpieczające 
ruch kolejowy, wówczas napięcie wyłączyć na­
leży tak szybko, jak tylko pozwolą na to wa­
runki techniczne.

Przepisy te nie stosują się do sieci, których 
budowa odpowiada wymaganiom podanym w 
§ 29 i które nawet w wypadku uziemienia nie 
mogą spowodować uszkodzeń.

(d. c. n.).

STOISKO STOW ARZYSZENIA  
TELETECHNIKÓW  POLSKICH N A  P. W . K.

W ogólnym dążeniu wykazania wytwórczo­
ści i postępu polskiej pracy na Poznańskiej 
Wystawie Krajowej nasze Stowarzyszenie acz­
kolwiek w skromnych rozmiarach dało obraz 
swej! dotychczasowej działalności.

Dział nasz reprezentowany był we włas­
nym stoisku w Pawilonie Elektrotechnicznym,

w którym wykresy obok zdjęć fotograficznych 
obrazowały dortobek Stowarzyszenia.

W  gustownie wykonanej gablotce umieści­
ła Komisja Wydawnicza swoje dotychczasowe 
wydawnictwa, które budząc ogólne zaintereso­
wanie, przyczyniły się bezwątpienia do ich spo­
pularyzowania.

ItY S. 1. STO ISK O  ST O W A R Z Y SZ EN IA  T E L E T E C H N IK Ó W  P O L SK IC H .
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Ściany stoiska zdobiły zdjęcia fotograficzne 
ze szkoły teletechników w Warszawie, której 
szybki rozwój i wysoki poziom budzi podziw
i może być chlubą naszego szkolnictwa teletech­
nicznego.

Umiejętnie sporządzone wykresy dały  ogól­
ny pogląd na rozwój Stowarzyszenia Teletech­

ników, obrazując udział członków w zebraniach
i pracach Stowarzyszenia.

Możemy być zadowoleni, że skromnym zob­
razowaniem naszej działalności przyczyniliśmy 
się również choć w bardzo skromnej mierze do 
uzyskania tak wspaniałego sukcesu jakim P. W. 
K. poszczycić się może. J .

P O D U S Z K A  T Ł U M I Ą C A  D R G A N I A .
Inż. J. JASIŃSKI.

W spółczesne gmachy w w ielkich m iastach matą 
sta łą  dążność do rozbudow yw ania się ku górze. W obec 
tego w ynika często po trzeba  usta/wianlia mniejszych ag ­
regatów  elektrycznych na wyższych p iętrach . N atu ra l­
nie o budowie fundam entu, stojącego na  ziemi r.ie może 
być w tych w ypadkach mowy i za  podsitawę używ ane są 
przew ażnie szyny w puszczone w mur, na  których op ie­
ra  siię blok cem entowy.

R YS. 1. OGÓLNY W ID O K  PO D U SZ K I.

Prak tyka  w ykazała, że um ieszczane na takim blo. 
ku stilniki elektryczne lub spalinowe, szczególniej o 
znacznej szybkości obrotowej, sta ją  się powodem bardzo 
przykrych drgań i w strząsów, odczuwanych n a  dalszych 
piętrach. S tarano się zam ortyzow ać te w strząsy za po. 
mocą podkładek elastycznych gumowych lub korkowych 
oddzielających pły tę od zespołu maszynowego.

W  ostatnich czasach daleko lepsze rezu lta ty  w  tyra 
względzie otrzymano' za  pomocą poduszek, tłum iących 
drgania, opatentow anych przez firmę Emil Zorn w B e r­
linie, k tórych ogólny w idok daje irys. 1.

RY S. 2. RZUT POZIOMY PO D U SZ K I.

Poduszki te, w ilości 4, 5 lub 6-ciu przytw ierdza się 
za pomocą dwóch śrub St i S„, w kręcanych w gw into­
wane ru ry  sta low e R t i R ,, zacem entow ane w funda­
mencie. Poduszki m ają k sz ta łt czw orobocznych śc ię­
tych ostrosłupów , których plan i przekrój widzimy r.a 
rys. Nr. 2 i Nr. 3. Na kw adratow ej podstaw ie Pd n m ). 
cowany gest za pomocą dw óch śrub S., i S4 pusty  w e. 
'-n ą trz  ostrosłup ścięty AB ze stali lanej, w ew nątrz k to . 

i
i l i
i---------- eo —

____1 rn  —

i
RYS. II. P ltZ E K ltÓ .I PIO N O W Y  PO D U SZ K I.
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Tego um ieszcza się p rzed  zaśrubowamiem drugi tak iż  
ostrosłup CD, spoczyw ający na  w ielkiej sprężynie s t a ­
lowej Sp. P ięć poduszek P ,, P 2 ... i P 5 z juty obszytej 
sia tką  żelazną służy do uszczelnienia CD. Poduszki te  
mogą być odpowiednio zgrubiane lub ścieniane za  pomocą 
przycinania siaitki, O prócz tego  dla regulow ania piono­
wego ciśnienia służą dwie p ły ty  żelazne M i N, k tóre 
w inny być spiłow ane tak , żeby pomiędzy sprężyną Sp, 
a górną podstaw ą ostrosłupa CD n ie  było  św iatła, a pJ 
zamocowaniu agregatu  ciężar jego naciskał rów nom ier­
nie na  w szystkie poduszki.

Do tego przym ocow ania służy śruba S5 {rys. Nr. lj 
z nak rę tk ą  Nk i przediwkTęitką, k tó rej długość należy 
odpow iednio przystosow ać do grubości podstaw y ze­
społu i następn ie  przyciąć.

Poduszki doskonale am ortyzują drgania od n ierów ­

nom iernego nacisku pionowego, na tom iast n ie  nadają 
się do ciśnienia bocznego, k tó re  mogłoby pow stać np, 
w skutek  naprężen ia  pasa, gdyby silnik m iał być Usta­
w iony oddzielnie od prądnicy. D latego in stalacja  wym a­
ga stosow ania agregatu, sprzężonego t a  w spólnej osi.

A m ortyzatory takie  ustawione są  w Instytucie T ele­
technicznym  w  W arszaw ie, gdzie funkcjonują bez zarzu ­
tu. Jednakże  zdarzyło się przy pełnem  obciążeniu zespo­
łu m aszynowego przez czas dłuższy, że silnik e lek ­
tryczny  nagrzał się zbytnio, ilość obrotów  pozostaw ała 
niezm ieniona, a poniew aż odpow iadała ściśle tej szyb ­
kości, k tó ra  m ogła wywołać rezonans drgań w podusz­
kach, zaczęły one w ibrow ać dość silnie. N ieznaczne 
zm niejszenie obciążenia w ystarczyło  w danym razie  w 
zupełności d la  usunięcia n iepożądanych drgań, k tóre 
m ogłyby spowodować zderzenia ostrosłupów  CD i AB,

NAUCZANIE POCZTOWCÓW W  NIEMCZECH.
I. STAN PRZYGOTOWANIA SŁUŻBOWEGO W 
ZWIĄZKU Z OGÓŁNEM WYKSZTAŁCENIEM URZĘD­

NIKÓW.

a) Metody kształcenia.

W  N iemczech w spółczesnych niem a chyba obecnie 
ani jednego urzędu, gdzieby urzędnicy  pełnić mogli 
służbę bez specjalnego przygotow ania. O rodzaju  tego 
przygotow ania decyduje rodzaj służby i napotykane 
przy jej pełn ieniu  trudności,

Do pełn ien ia  bardzo prostych czynności w ystarczy 
poduczanie kandydata , względnie naw et sam ouctw o i 
p raktyka, przyczem  chodzi raczej o p racę  m echanicz­
ną, ręczną.

O ile chodzi o urzędników, funkcjonariuszy i r o ­
botników  niem ieckiej poczty, nie w ystarczy już samo- 
uctiwo, ani poduczanie —• zbyt w ielkie wymagania s ta  
wiia coraz bardziej kom plikujące się życie gospodar­
cze, niezm iernie szybki irozwój tech n ik i oraz koniecz­
ność opanow ania ogromnej ilości przepisów . Ponadto 
od większości urzędników  w ym agana jes t um iejętność 
pracy w kiiiku różnych gałęziach służby. Im wyższy 
szczebel służbowy zajm uje dany urzędnik, tem  w ielo- 
stronniejsze winny być jego m ożliwości służbowe, Tym 
wymaganiom może on ty lko  w ów czas sprostać, jeżeli 
będzie planow o zatrudniany w różnych działach służbo , 
wych. Przygotow anie jego może polegać na  p rak tycz- 
nem zapoznaniu się z pewnemli czynnościami, może miec 
rów nież ch arak te r informacyjny. Im większy zakres 
wiedzy służbowej jest wymagany, tem konieczniejszem  
staje się dostarczan ie  urzędnikom  tej wiedzy czy to 
przez pojedyńcze w ykłady, czy te ż  przez system atycz­
ne, szkolne kursy.

b) W ykształcenie przygotowawcze wymagane od urzęd­
ników.

Rodzaj dokształcenia uzależniony jes t od w ykszta ł­
cenia przygotowaw czego danego urzędnika. Im cięższe 
są przyszłe obow iązki kandydata , im obszerniejszy ich

zakres, tem wyższe musi być jego w ykształcenie, na 
k tó re  składać się m usi szkoła zaw odow a, te c h ­
niczna, w zględnie politechnika. Biorąc pionow y p rze ­
krój każdej w iększej instytucji, rozróżnić w niej 
m ożna trzy  rodzaje zadań: adm inistrację, nad ­
zór i wykonanie. Służba pocztow a daje jeszcze 
w przekroju  poziomym rozróżnienie zadań technicznych 
od adm inistracyjnych. B iorąc za podstaw ę przekrój p io­
nowy, m ożna przyjm ow ać ludzi z pew nem  w ykszta łce­
niem i z nich przez szereg egzaminów dobierać stop ­
niowo wyższych urzędników, albo te ż  przy  przyjm ow a­
niu w ym agać coraz to  wyższego przygotow ania. 0  ile 
chodzi o adm inistrację m ałych stosunkow o objektów  
i p ro s tą  m anipulację, w ybór jednej z tych dTÓg może 
być kw estją osobistego przekonania. Poczta ma jednak 
zbyt skom plikow ane zadania, żeby m ożna było nie ró ż ­
niczkow ać w ykształcenia przygotowaw czego. Ju ż  od da­
w na przyjęto za zasadę przyjmowanie personelu  według
3 k las podziału  pionowego. Podział poziom y na służbę 
adm inistracyjną i techniczną jest tylko częściowo p rze ­
prow adzony i obecnie znajduje się w dalszem opraco­
wywaniu. W ym agania D yrekcji P. i T. co do przygo­
tow ania do każdej z trzech kategoryj podziału  p iono­
wego były  początkow o ściśle rozgraniczone, lecz u le ­
gały wahaniom pod w pływem stan u  techn ik i i jej w y­
magań.

Przed paru  la ty  nie pytano p raw ie  o świadeotwo 
szkolne kandydatów  na najniższe stopnie służbow e, do 
przyjęcia r.a średnie kategorje urzędników  w ystarczało 
św iadectw o dobrej szkoły pow szechnej, na  wyższe co­
kolw iek — św iadectw o dojrzałości. Obecnie, kiedy 
technika poczyniła tak  w ielkie postępy i t a k  ściśle ze ­
spolona jest z  czystą wiedzą, kiedy jej zastosow ania 
w kroczyły do w szystkich niem al dziedzin poczty, m u­
sia ły  w zrosnąć rów nież i  w ym agania co do przygoto­
wania, zw łaszcza technicznego, kandydatów . Od k a n ­
dydatów  n a  najniższe i średnie stopnie  służbow e w y­
m agane jest św iadectw o szkoły powszechnej, od u rzęd ­
ników  nadzorów  technicznych — św iadeotw o szkoły 
zawodowej, a od urzędników  wyższych stopn i — ukoń-
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czeniie politechniki. W ynika stąd , że kszta łcen ie  u rzęd ­
ników  w stępujących w  służbę musi być podzielone na 
trzy  różne stopnie.

c) Organizacja kursów urzędniczych.

N iezależnie od tego o k tó ry  poziom  'szkolenia cho­
dzi, program  t i e  może być zbyt jednostronny i te o re ­
tyczny, lecz musi być ta k  pomyślany, żeby teorja  szła 
ciągle w  parze z p rak tyką . W ynika stąd  z jednej stro ­
ny konieczność wym agania od w ykładających p ra k ­
tycznego opanow ania przedm iotu, z drugiej zaś strony 
danie słuchaczom  m ożności zaznajom ienia się p rak ty cz ­
nego z poszczególnemi przedm iotam i w pracow niach 
i na  ćwiczeniach. N auka musi mieć więc przedew szy­
stkiem  ch arak te r sem inaryjny.

D otychczas by ła  tylko m ow a o organizowaniu k u r­
sów przeszkolenia dla now ostępujących n a  służbę. Szyb­
ki rozwój technliki pociąga za sobą to, że urzędnik  do­
stateczn ie  przygotow any w chwili w stąpienia na  służ­
bę stanąć może w  niedługim  czasie najzupełniej b ez­
radny  w obec nowych zdobyczy techniki, o ile nie b ę ­
dzie z ich podstaw am i zaznajomiony. Pow staje w ięc po ­
trzeba  organizowania kursów  n iety lko  dla now ow stę- 
pujących ale i dla starszych urzędników .

Ze względu n a  różnorodność po trzeb  służbowych, 
istnieje szereg kursów  przygotowaw czych i dokszta ł­
cających. Przytem  kursy m iejscowe odpow iadają p o ­
trzebom  szerokich mas urzędniczych. U rzędnicy zaś 
wyższych stopni służbowych, względriie pow ołani na  
stanow iska nadzorcze ksz ta łcą  się na kursach cen tra l­
nych. K ursy cen tra lne  poczty niem ieckiej połączone są 
z Centralnym  Insty tu tem  Badawczym  (R eichspostzentral- 
amt), k tó ry  p rze ją ł zadania dawnego Telegraficznego 
Insty tu tu  Badawczego (Telegraphenversuchsam t) oraz 
Szkoły Pocztow o-Telegraficznej. Centr. In sty tu t B a­
daw czy kształci teletechników  pom ijając służbę pocz­
tow ą.

II. ROZWÓJ HISTORYCZNY KURSÓW CENTRAL­
NYCH PRZY DYREKCJI TELEGRAFU.

1. Kursy przygotowawcze i dokształcające dla urzęd­
ników w pierwszych latach telegrafji elektrycznej.

Pruski państw ow y te leg raf optyczny, poprzedzają­
cy te leg raf elektryczny, był instytucją czysto wojsko­
wą; linja sygnalizacyjna B erlin—T rier podlegała szefo­
wi siztabu armji i eksploatow ana była w yłącznie przez 
wojskowość. W ym agania co do w ykształcenia personelu 
telegrafu optycznego były bardzo łskromne. Chodziło 
tylko o dobry stan zdrow otny oraz o w praw ę w p isa­
niu, by telegrafista mógł nadążyć w notow aniu poda­
wanych sygnałów optycznych.

Po elektryfikacji linji w 1848 r., gdy dopuszczone 
były i  te legram y pryw atne, w arunki eksploatacyjne nie 
pozw oliły na obsługę linji bez jakiegokolw iek przygo­
tow ania. P ersonel, mający styczność z publicznością n a ­
dającą i  odbierającą telegram y, nie mógł być, choćby 
tylko ze względu r.<a pozory, zupełnie bez w ykszta łce­
nia. W  lutym 1849 r. przeszła te leg rafja  z pod zarządu 
m inisterstw a w ojny pod zarząd Poczty (G eneralpost- 
amt), k tó ra  stanow iła W ydział pruskiego m in is ter­

stw a handlu, przyczem  ijednak zastrzeżone było, że 
w szystkie urzędy telegraficzne mogą być obsługiwane 
ty lko  przez em erytow anych wojskowych. D la sp ro sta ­
nia powyższym wymaganiom, personel niższy w y­
bierano z pośród 'wysłużonych podoficerów  i1 ogniomi­
strzów , personel nadzorczy z pośród oficeróiw,/ Przygo­
tow anie techniczne personelu  pozostaw iało w  p ierw ­
szych latach  w iele 'do życzenia. Po  zapoznaniu „p rak ­
tykantów " — ta k  zw ano kandydatów  przez  pierwszych
6 miesięcy, względnie jednego roku  próbnego, z ap a ra ­
tem  w skazówkowym  i  am erykańskim , pozostaw iano im 
samym dalsze kształcenie się,

2. Szkoła telegraficzna jako szkoła przygotowacza dla
nowowstępujących do służby w telegrafie.

Ludzie patrzący  trochę dalej w przyszłość, jak p ru ­
ski m inister handlu von d e r  Heydt, szybko zorientow ali 
się, że kierow nicze stanow iska w 'tej m łodziutkiej je ­
szcze dziedzinie służby wym agają w ykształcen ia  facho­
wego, jeżeli ty lko  m a się ta  'służba rozw inąć. Już w 
1850 r. chciał von der H eydt otw orzyć przy k ró lew ­
skiej akadem ji budow nictw a odpowiedni w ydział; za 
względu jednak na  n ieprzychylne stanow isko zarówno 
akadem ji ijak i  dyrekcji telegrafu, musiał te j myśli p o ­
niechać, Tym czasem  dojrzew ał pro>jekt zorganizowania 
szkoły telegraficznej, dla teoretycznego i p raktycznego 
przygotow ania -wszystkich 'nowow stępujących na  służbę 
telegraficzną. P ro jek t ten  urzeczyw istniony został w 
1858 r. K ształceni byli urzędnicy wydelegowani przez 
dyrekcję telegrafu. Program  trzym iesięcznego kursu 
dbejm ował: >

,,obsługę aparatów , najw ażniejsze pojęcia pod­
staw ow e z dziedziny elektryczności i m agne­
tyczne , um iejętność łączenia ze sobą poszcze­
gólnych aparatów , zestaw ienie i  konserw ow anie 
batery j 'ogniw, budow ę i konserw ację  linij te ­
legraficznych, w reszcie znajomość najw ażniej­
szych rozporządzeń co do przyjm ow ania i p rze ­
sy łan ia  telegram ów , znajomość w reszcie r a ­
chunkowości'*.

W krótce nie w ystarczał już kurs odbyw ający się 
dwa razy do roku. Począw szy od 1868 r. ograniczono 
czas trw ania kursu do 2-ch miesięcy w roku, a to dla 
pom ieszczenia w ciągu roku większej liczby kursów ; w 
Berlinie dawano tylko przygotow anie teo re tyczne, p o ­
zostaw iając obznajm ienie praktyczne starszym  u rzędn i­
kom poszczególnych urzędów  telegraficznych.

3. Szkoła telegraficzna jako kursa dokształcające dla
urzędników wybranych.

Po kilku  już latach niemożliwem było zw oływ anie 
w szystkich kandydatów  do Berlina. Szkolenie persone­
lu przekazane zostało  urizędom telegraficznym , a egza­
minowanie należało  do starszych urzędników . Począw ­
szy od 1873 r. ty lko  ci urzędnicy pow oływ ani byli do 
Berlina, k tó rzy  już p a rę  lat pracow ali w Zarządzie i po 
których można było się spodziewać, że będą mogli 
zdać egzamin „sek re tarjack i"  (T elegraphensekretar). Tak 
więc z przygotowaw czego k u rsu  dla now o w stępujących
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pow stały kursy dokształcające I przygotow ujące do eg­
zaminów wymaganych przy aw ansach. Z chwilą gdy 
egzaminy te w ykazały przy zupełnie w ystarczającem  
przygotowaniu piraktyczmem brak i elem'entarmych często 
wiadomości teoretycznych, ów czesny prezes dyrekcji, 
v. Stephan, postanowił w 1878 r. powołać na w ykładow ­
ców do szkoły siły naukow e i  zmienić przez to  szkołę 
telegraficzną n a  kursy  przygotow acze d la  wyższych u- 
rzędników. Ograniczono liczbę uczestników  kursu do 30, 
a czas trwamlia nauki już po roku  zmieniono z  trzym ie­
sięcznego na  półroczny, gdyż wymagał teg o  'znacznie 
rozszerzony program. W  zakres nauki w chodziły i n a ­
uki podstawow e po trzebne do zrozum ienia telegrafji, a 
więc 'm atem atyka, baterje , budow a limiij telegraficznych, 
m iędzynarodow a służba telegraficzna, nauka o p ań . 
stw ie ze szczególnem uwzględnieniem komunikacji.

b) SZKOŁA POCZTOWO-TELEGRAFICZNA.

1. Charakter szkoły pocztowo-telegraficznej.

Telegraf ja oddzielona zo'stala od poczty w 1867 r. 
Po ponownem ich połączeniu w  1876 r. m ogła się te le ­
grafia posługiwać dobrze zorganizowanym  i rozgałęzio­
nym apairatem pocztowym ; urzędy pocztow e sta ły  się 
podstaw ą jej w szechstronnego rozwoju. Pojaw ienie się 
nowego środka komunikacji' pod  postacią telefonu było 
silnym po tem u bodźcem . Równocześnie w ynalazek ża­
rów ki dał im puls do szybkiego rozwoju dziedziny p rą . 
dów silnych. Za ciasne okazały się ram y program u 
technicznego szkoły. Rozwój gospodarczy państw a n ie ­
mieckiego pociągnął za sobą rozszerzenie zakresu  dzia­
łalności poczty zaTÓwno w dziedzinie gospodarki finan­
sowej jak  d osobowej — w iadomości ekonomiczne u- 
rzędników  p rzes ta ły  w ystarczać.

Doprowadziło to  do projektu  przekształcenia szko­
ły telegraficznej na szkołę pocztow oJtelegraficzną. 
Szkoła ta  m iała zastąpić młodszem u personelow i w yż­
szych szczebli służbowych obu dziedzin komunikacji 
w ykształcenie zawodowe, jakie daw ały w  innych dzie­
dzinach adm inistracji państw ow ej akadem je i techniki. 
Dla opracow ania najodpowiedniejszego program u nauki, 
dyrekcja zapoznała się szczegółowo z program am i sze­
regu wyższych akadem ij (akadem ji wojskowej, akade- 
ni:j leśnych w E bersw alde i  Monachjum, akadem ji go­
spodarstw a wiejskiego w Poppelsdorf, akadem ji górni­
czej i gospodarstw a wiejskiego w  Berlinie). Nie mogła 
się jednak D yrekcja zdecydować na stw orzenie ak ad e ­
mji w pełnem  tego słow a znaczeniu — trzeba  by się 
zbytnio oddalić od przyjętej m etody w ykształcenia w 
szkole telegraficznej, nie sprzyjała tem u rów nież daleko 
posunięta oszczędność dyrekcji, k tó ra  pozw alała na 
najniezbędniejsze tylko w ydatki. Chodziło przytem  nie
o przeszkolenie początkujących, a o dokształcenie w y­
branych w ieloletnich urzędników . W reszcie nie mogło 
być mowy o stw orzeniu wolnej szkoły akadem ickiej, 
gdyż na  tego rodzaju kursy dyrekoja delegow ała u rzęd ­
ników, w ypłacając im jednocześnie pobory , w obec cze­
go uczęszczanie na w ykłady w chodziło w zakres obo­
wiązków służbow ych, czego n ie  dałoby się pogodzić z 
w olnością stuidjów akadem ickich.

Celom dyrekcji najlepiej odpow iadała organizacja

akadem ji wojskowej. W zorowano się też  na szeregu jej 
urządzeń —- przedew szystkiem  wprowadzono rodzaj eg­
zaminu konkursowego dla urzędników  kandydujących. 
Należeli do ich liczby przedew szystkiem  urzędnicy, mo­
gący się w ykazać świadectwem dojrzałości z gimnajzum 
humanistycznego, realnego, w zględnie wyższej szkoły 
realnej, następnie egzaminem sekretarjack im  (pierwszy 
egzamin fachowy, upow ażniający d o  objęcia wyższego 
szczebla służbowego), w reszcie śwdadectwem zdrow ia 
oraz nienagannego prow adzenia się zarówno na służbie 
jak  i poza służbą. K andydaci musieli wykonać pracę 
klauzurową, której treść i term in wykonania podaw ała 
dyrekcja. Ocenę pracy, podobnie jak w akadem ji w oj­
skowej, w ydaw ała specjalna Komisja, pow ołana do tego 
celu z pośród najwyższych urzędników. Na podstawie 
oceny prac klauzurowych Komisja p rzedk ładała  listy 
kandydatów ; z pośród tej liczby kom pletowany był kon- 
tyngens kursowy w kolejności dobroci ocen. D la w yw ar­
cia na uczestników kursu pewnego przym usu uczenia się, 
ustanowiony został raz na zawsze w lutym  termin egza­
minu klauzurowego, piśmiennego, a w m arcu ustnego. 
N adało to kursom charakter szkolny.

2. Organizacja ogólna kursów.

K ursy trw ać m iały przez dw a sześciom iesięczne o- 
kresy od 1 października do końca marca. W  razie nie­
dostatecznych postępów w naukach w pierwszem półro­
czu, uczestn ik  kursów  nie 'był dopuszczany na drugie 
półrocze. Z łe wyniki w drugiem półroczu pociągały za 
sobą, że urzędnik  kandydujący na  wyższe stanowisko nie 
był zwolniony z pracy egzam inacyjnej. Sześciomiesięczna 
przerw a między jednem i drugiem półroczem nauki m ia­
ła wiele dodatnich stron  — słuchacze mogli korzystać 
z urlopów  letnich i jeździć na kuracje, ponadto stw ier­
dzono, że przerw a w w ykładach z tak  różnorodnych 
dziedzin daje  słuchaczom sposobność przerobienia d po­
głębienia m aterja łu  naukowego.. Zastanaw iano się, czy 
lepiej jest otw ierać kursy co 2 lata, czy też corocznie. 
Zwyciężył ostatn i pogląd, gdyż chodziło o sta ły  dopływ 
kandydatów  na wyższe stanowiska, a więc i s ta ły  te r ­
min egzaminów. Zastanaw iano się rów nież nad  tem, czy 
kursy mogą być wspólne dla kandydatów  służby pocz­
towej i telegraficznej. Uznano za celowe prowadzenie 
nauki w spólnej, ze względu na w iększą w tym wypadku 
rozporządzalność personelu.

3. Program nauki.

Program  nauki obejmował z jednej strony  szereg 
zagadnień prawnych i adm inistracyjnych, z drugiej zaś 
przedm ioty przyrodnicze i techniczne. Na grupę pierwszą 
(ekonomja i adm inistracja państwowa, ustaw y państw o­
we i pocztowo-telegraficzne, prawo adm inistracyjne, ko­
deks karny, geograf ja  handlowa, stosunki m iędzynaro­
dowe i t. p.) przeznaczonych było razem  z sem inarjam i 
400 godzin, na grupę techniczną wraz z pomocniczemi 
naukam i (m atem atyka, ćwiczenia z m atem atyki, fizyka, 
chemja, m echanika, statyka, budowa linji, apara ty  tele­
graficzne, obiegi prądów, h is to rja  telegrafji, szkicowa­
nie, zwiedzanie przedsiębiorstw  przemysłowych i t. p,). 
800 godzin, a więc dwa razy tyle. Zajęcia zajm owały 26 
godzin tygodniowo.
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4. Personel nauczycielski.

Nauczyciele rekrutow ali się ozęściowo z profesorów 
szkół akadem ickich, częśoow o z pośród wyższych u rzęd­
ników dyrekcji poczty; nie wprowadzono więc pod tym 
względem żadnej zasadniczej zmiany w stosunku do daw ­
nej szkoły telegraficznej i tych samych widzi się w y­
kładowców, tylko ze względu na równoległe prow adze­
nie pierwszego i drugiego kursu należało powiększyć 
cokolwiek peirsonel.

5. Powiększenie liczby słuchaczy i zróżniczkowanie 
nauki.

D okształcający charak ter kursów nie dał się u trzy ­
mać na dalszą metę. Zakres działalności poczty i te le­
grafu coraz to zwiększał się i różniczkował, pow staw a­
ła konieczność fachowej specjalizacji wyższych urzędni­
ków. Przedew szystkiem  więc zwiększona została liczba 
słuchaczy: w 1887 r, z 30-u n a  40-u, w 1891 z 40-u na  
60-u, w 1899 r., wreszcie z 60-u na 100-u, przyczem p a­
miętać należy, że równocześnie oddelegowana była na 
oba kursy podwójna liczba urzędników. Polityka Pod- 
bielskiego w dziedzinie personalji urzędniczych przy ­
spieszyła jeszcze bieg rzeczy. Z chwilą, gdy powziął on 
decyzję udostępnienia t. zw. „asystentom " stanowisk 
średnich, k tóre dotychczas zarezerwowane były w yłącz­
nie dla kandydatów  na wyższe stanowiska, musiał dać 
możność tej w łaśnie kategorji urzędników nabycia w ia­
domości fachowych bez nadm iernych ofiar z ich strony 
tak  co do czasu jak  i pracy.

Prow adzenie nauki wspólnej dla pocztowców i te le­
grafistów zaczęło być coraz trudniejsze, gdyż coraz to 
przybyw ało przedm iotów specjalnych, z których każdy 
miał znaczenie tylko dla jednej z grup słuchaczy. Ju ż  w 
roku 1888/89 musiano się zdecydować na  zredukowanie 
wykładów  wspólnych do kilku tylko najw ażniejszych 
przedmiotów. Różniczkowanie to postępowało coraz b a r­
dziej, nie doprow adziło jednak do zupałnego rozdziału.

6. Kurs dokształcający dla inżynierów telegrafu.

W tym czasie zaczęła się gwałtownie rozwijać te ­
lefonja; wprowadzony został mikrofon, suche ogniwa, za ­
stosowano druty  bronzowe, rozbudowano m iejskie sieci 
telefoniczne, wprowadzono łącznice w ielokrotne; p o ja ­
wienie się stukaw ki i kabli telegraficznych otworzyło no­
we widoki przed telegrafją. D ała się odczuć potrzeba 
uzupełnienia kursów o teoretycznym  raczej charakterze 
kursem praktycznym , przeprowadzonym  w biurze inży­
nieryjnym  telegrafu przy dyrekcji poczty (późniejszy 
„Telegraficzny Insty tu t badaw czy). Począwszy od 1893 r. 
uczestnicy drugiego kursu odkom enderowani bywali na 3 
miesiące do telegraficznego biura inżynieryjnego, dla 
zapoznania się z przyrządam i pomiarowemi, zastosowa- 
waniem nowych metod pomiarowych, oraz z badaniam i 
technicznemi. Delegowano jednocześnie tylko po 6 u rzęd­
ników, wobec czego w przeciągu roku 20 urzędników 
mogło być gruntownie wyszkolonych. Gdy jednak w 1899

r. liczba uczestników kursu w zrosła do 100, nie mogli już 
wszyscy pracować w biurze inżynieryjnem , wobec czego 
zdecydowano, że do b iura inżynieryjnego m ają  być 
urzędnicy delegowani dopiero po zdaniu egzaminu.

7. W prowadzenie nauki języków obcych.

Szereg zagadnień, wywołanych przez coraz to wzma­
gający się ruch międzynarodowy, wymagał umów m ię­
dzynarodowych. Konieczną okazała się znajomość języ­
ków obcych, czego również wymagało zaznajam ianie się 
z obcą lite ra tu rą  techniczną. W prow adzono więc w 1898 
r. kursy języka angielskiego i francuskiego. N auka każ­
dego z języków zajm ow ała po dwie godziny tygodnio­
wo. Język  angielski był obowiązkowy dla wszystkich, 
francuski obowiązkowy dla pocztowców, nieobowiązkowy 
dla telegrafistów. Zmieniło się od tego czasu znaczenie 
każdego z tych języków, o czem jeszcze będzie mowa 
później.

8. Zadania klauzurowe.

Począwszy od 1899 r. mieli możliwie wszyscy kandy­
daci na wyższe stanowiska poczty i telegrafu przecho­
dzić kursy dokształcające, nie można już było wybierać 
najodpow iedniejszych, należało tylko k łaść nacisk na 
pilną pracę na  kurs'ach. Od 1899 r. musiał każdy z u- 
czestników kursów wykonać w końcu marca szereg go­
dzinnych prac klauzurowych, a mianowicie po jednej z: 
m atem atyki, przyrody, techniki telegraficznej i 3 z g ru ­
py praw a, adm inistracji państwowej, handlu, względnie 
na tem at jakiegoś zagadnienia służbowego. Temat w y­
bierany był przez docentów i przez nich również oce­
niane były pr?ce.

9. Koniec Szkoły pocztowo-telegraficznej.

Gdy od 1897 r. niedostępnem i sta ły  się dla pocz­
towców i telegrafistów  wyższe stanowiska, liczba kan­
dydatów  na kursy m alała z roku na rok, aż wreszcie 30 
marca 1905 r. zostały one zamknięte. Podsekretarz s ta ­
nu K raetka zam ykając je wygłosił przemówienie, w któ- 
rem skreślił dw udziestoletnie dzieje szkoły, jej znacze­
nie dla poczty i telegrafu, w reszcie podkreślił działal­
ność poszczególnych wykładowców. Zaznaczył, że ro z ­
wój techniki staw ia przed personelem coraz trudniejsze 
zadania, wobec czego konieczne są  kilkoletnie s tud ja  a- 
kademickie.

„Powstanie i rozwój szkoły przypada na niezwykły 
rozwój gospodarczy Niemiec. U stały w alki party jne, 
rozwój techniki niem ieckiej, zdobywanie przez Niemcy 
międzynarodowych rynków zbytu, zdobycie kolonij, 
znaczenie gospodarcze m orza — wszystkie te czynniki 
przyczyn;ły się do stawiania coraz to szerszych zadań 
przed pocztą i telegrafem. Ten duch twórczy nie zginie, 
znika tylko jedna z jego zewnętrznych form, pragnienie 
poważr.ej, naukow ej pracy trw ać będzie ku chw ale u 
czestników i pomyślności dyrekcji".

(c. d. n.).



PAŹDZIERNIK PRZEGLĄD TELETECHNICZNY 1929 R„ ZESZYT .10. 335

T O M A S Z  A L
W dniu 21 października r. b. upłynęło 50 ła t od 

daty  opatentowania pierwszej lam pki żarowej przez E d i­
sona. Rocznica ta  została uczczoną we wszystkich ku l­
turalnych krajach, począwszy od Stanów  Zjednoczonych 
A. P., ojczyzny wynalazcy. Również i u nas obchodzono 
tę datę przez uroczystą akadem ję w Stow arzyszeniu Tech­
ników w W arszawie. Ze względu na ogromną rolę, jaką 
odegrał Edison w rozwoju elektrotechniki zarówno s il­
nych jak  i słabych prądów, przytoczymy k ilka dat, do­
tyczących jego k arje ry  życiowej oraz dokonanych wy­
nalazków.

T. A. Edison urodził się 11 lutego 1847 r. w m. Mi­
lan Stanu Ohio jako syn ubogiego holenderskiego kupca 
Samuela, którego rodzina od wieku przeszło przesiedliła 
się do Ameryki — pierwotnie do Kanady. W  ósmym ro­
ku życia przeniósł się Tomasz wraz z rodzicami do por­
tu H uron (Michigan) i przez niespełna rok uczył się w 
miejscowej szkółce początkowej. Na tem ograniczyły się 
też s tud ja  szkolne Edisona, który  następnie wychowy­
wał się w domu pod okiem matki, dawnej nauczycielki 
ludowej.

Od wczesnej młodości Edison zarabiał, a mianowicie 
mając 12 lat zorganizował sprzedaż dzienników i gazet 
na linji kolejowej G rand T runk m iędzy stacjam i P ort 
Huron i D etroit. Prócz tego założył sklepik spożywczy w 
D etroit. Jak iś  czas wydawał też tygodnik W eekly H e­
rald.

P racując na kolei, zainteresow ał się niedawno w pro­
wadzoną sygnalizacją elektryczną, w  której apara t Mor- 
zowski grał w tedy dom inującą rolę.

Dzięki stosunkom z kolejarzam i, w stąpił sam na 
służbę kolejową w r, 1863 jako telegrafista pierwotnie 
na linji G rand Trunk, a następnie w Bostonie w T-wie 
W estern Union. Na tem stanow isku prow adził gruntow ­
ne stu d ja  nad elektrotechniką, specjalnie nad  teorją  
F araday ’a. Stw orzył so-bie w tym celu laboratorjum , po­
czątkowo skromne, k tóre jednak  w m iarę możności roz­
szerzał i udoskonalał.

Podstaw ow ą ideą umysłowości Edisona było skorzy­
stan ie  z wiadomości teoretycznych w celu zastosowania 
ich w praktyce. M iał umysł wybitnie wynalazczy i ogrom­
ną w ytrwałość, dzięki której patentow ał pomysły już 
zupełnie wykończone i mogące mieć bezpośrednie zasto­
sowanie w przemyśle.

Pierwszym jego wynalazkiem (w r. 1869) była m a­
szyna do obliczania głosów „tak" lub ,,nie‘‘ w p a rla ­
mencie. W  roku tym  przeniósł się do New Yorku i za­
łożył firmę: „Pope, Edison & C-ie inżynierowie".

W  latach 1870— 1875 opatentow ał Edison szereg ap a ­
ratów  telegraficznych drukujących i autom atycznych. W 
r. 1876 otrzym ał pa ten t na cewkę indukcyjną i na sche­
mat, który, dzięki kombinacji niedawno wynalezionego 
apara tu  telefonicznego B ell'a  z mikrofonem H ughes’a, 
był pierwszym praktycznym  schematem telefonicznym, 
stosowanym dotychczas u abonentów w sieciach z m iej­
scową baterją.

Na rok 1877 przypada w ynalazek słynnego następ ­
nie fonografu. U doskonalenie wprowadzone przez Edi-

V A  E D I S O N .
sona polegało na zamianie cynowego walca przez płytę 
pokrytą woskiem. Nagrane w ten  sposób p ły ty  rozpo­
wszechniły się po wszystkich kra jach  w wielkich ilo- 
lościach.

W ynalazek pierwszej praktycznej żarówki e lektrycz­
nej przypada na  październ ik  1879 roku. W  lam pce tej 
żarzył się zwinięty węgielek, otrzym any za pomocą nici 
baw ełnianej przepojonej pewnemi kwasami przy  wyso­
kiej tem peraturze; trwałość żarzenia zależała od dosko­
nałości próżni w bańce szklanej, w  której umocowana 
była nić węgielkowa. Lampki Edisona, chociaż pochłania­
ły 3,5 w ata na świecę, były w -swoim czasie niezm iernie 
rozpowszechnione, aż do chwili w ynalezienia szeregu 
rzadkich m etali jak  wolfram, osmium i paladium , posia­
dających znaczną oporność elektryczną i dających się 
wyciągnąć w niezm iernie cienkie druciki.

Edison w prow adził też pewne udoskonalenia w kon­
strukcji prądnic, dzięki którym  umożliwił utrzym yw a­
nie w nich stałego napięcia niezależnie od stopnia ob­
ciążenia. Dzięki obu tym ostatnim  wynalazkom  zakłada 
on w r. 1882 pierwszą centralę dla ośw ietlenia elektrycz­
nego w Nowym Jorku.

W  dziewięć la t później wypuszcza w świat pierwszy 
kinem atograf, k tó ry  następnie przez szereg la t podlega 
ciągłym udoskonaleniom ; między innemi już w r. 1910 
ukazuje się pierwsze mówiące kino —  za pomocą kom ­
binacji apara tu  przeciągającego film fotograficzny z g ra­
mofonem.

W reszcie jednym  z ostatnich (1901 r.) wielkich w y­
nalazków  Edisona jest akum ulator niklożelazny. Za do­
datn ią p ły tę służy hydrotlenek niklu NisfOHJe, a za u- 
jem ną żelazo (Fe) i elektrolitem  jest ług potasowy 
(KHO). Na 1 amperogodzinę pojemności akum ulator ten 
jest lżejszy od ołowianego i lepiej nadaje  się do tran ­
sportu, ma natom iast gorszą wydajność p rądu  (72% zam. 
96%), oraz mniejsze napięcie w pojedyńczem ogniwie (1,2
V zam. 2 V).

W  ostatnich czasach zam ieszkał Edison w swej rezy­
dencji M enlopark, niedaleko od New Yorku, gdzie stw o­
rzył w spaniałe laboratorjum  fizyko-chemiczne i pracuje 
nad rad jo telegrafją  oraz telew izją. Lubi otaczać się mło­
dymi ludźmi, ceniąc ich pomysły i pomaga do ich usku­
tecznienia.

W ynalazk’ Edisona niem al wszystkie m iały tę  wielką 
zaletę, że były praktyczne i mogły być bezpośrednio za­
stosowane w życiu. M yliłby się jednak ten, k tóryby s ta ­
ra ł się w prowadzić w świat jakiś nowy pomysł w osta­
tecznej formie doskonałości. Długie la ta  upływ ają zwykle 
zanim to może nastąpić: jakże daleko odbiegła obecnie 
używana żarówka od swego pierwowzoru, lub jak  zabaw­
nie w prost wygląda pierwsza lokomotywka Stephensona 
w porów naniu do pracujących obecnie potężnych parow o­
zów.

Dopiero prak tyka  życiowa i ciągła niezmordowana 
praca najzdolniejszych techników wszystkich narodow o­
ści dają  możność uzyskania tych w spaniałych rezultatów  
w przem yśle, z których wszyscy obecnie ta k  chętnie i ła ­
two korzystam y.
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Z R A D Y  T E L E T E C H N I C Z N E J .
Dnia 27 -września b. r. o g. 18ntej odbyło się p ierw ­

sze po ferjach letnich posiedzenie p lenarne R ady T e le ­
technicznej, przy  udziale Pana M inistra P. i  T. inż. 
B oernera i P o dsek re tarza  Stanu, inż. Dobrowolskiego 
Przew odniczył Prezes inż, Ludwik Tołłoczko.

Porządek dzienny obejm ował:
1. O dczy ta ile  p ro tokułu  poprzedniego zebran ia ,
2. W niosek Komisji I co do Tewizji norm alnych 

aparatów  telefonicznych centrallnej baterji,
3. W niosek Komisji T co do przyjęcia schem atu 

apara tu  głównego C. B. z przełącznikiem .
4. Spraw ozdanie pp. Przew odniczących Komisyj

o stanie p rac .
5. W olne wnioski,

Po odczytaniu i przyjęciu  protokułu przedstaw i! 
inż. K. Dobrski, jako przewodniczący Komisji I-ej w y­
niki prac nad  rew izją norm alnych aparatów  telefonicz­
nych C. B. ściennego i biurkowego. Komisja przejrzała 
konstrukcję tych aparatów , opierając się na  wnioskach 
i propozycjach zmian, nadesłanych przez PA ST a, P ań ­
stw ow ą W ytw órnię, M inisterstw o P. i  T., M inisterstw a 
K omunikacji i poszczególne D yrekcje P. i T.

W yniki pracy Komisji 1-ej u ję te  są w formie ,.W y­
kazu popraw ek do irysunków norm alnych apara tów  CB'', 
k tó re  Komisja p rzedstaw iła  na  plenum  R ady T ele tech ­
nicznej z prośbą o zatw ierdzenie. Równocześnie Komi­
sja zaznaczyła, iż proponow ane popraw ki nie obejmują 
konstrukcji m ikrotelefonu oraz w arunków  technicznych, 
k tórych to spraw  Komisja jeszcze nie zdążyła ro zw a­
żyć.

P roponow ane przez Komisję I  popraw ki po szcze- 
gółowem przedyskutow aniu  zostały  p rzy jęte  z  tem, że 
zoistaną one ogłoszone, jako obowiązujące dopiero po

całkow item  zakończeniu rew izji łącznie z w arunkam i 
technicznemi.

P rzyjęte popraw ki obejmują k ilkase t pozycyj, z k tó ­
rych większość stanow i drobne zmiany konstrukcyjne 
i rysunkow e. Z licziby zmian zasadniczych zasługują na 
wymienienie następujące:

1. W prowadzenie przy mikrofonach przykrywki z 
otworkami zamiast rożku. Ten ostatni może być stoso ­
w any tylko na  specjalne żądanie odbiorcy.

2. Powiększenie głośności dzwonka przez zmianę 
maiterjału czasz na  stal i w prow adzenie otworów w po­
kryw ie aparatów  biurkowych.

3. W zmocnienie widełek przez to, że będą one w y­
tłaczane z blachy 4 m/m grubości (zamiast 3 m/m).

4. W prowadzenie końcówek zaciskanych (zamiast 
lutowanych) na drutach schem atow ych i zakończeniu 
sznura.

,5. Zmiana kształtu rurki słuchawkow ej ma bardziej 
dogodny d la  ucha.

Schemat ap. głównego CB, przedstaw iony przez K o­
misję w yw ołał dłuższą dyskusję, W yłoniły isię pewne 
now e propozycje oraz wyrażono obawę, iż rów noległe 
załączenie dzw onka z  kondensatorem  może okazać się 
n iekorzystnem  d la  sieci autom atycznych. Wcrbec tego 
postanowiono prosić Komisję o ponow ne rozpatrzenie 
spraw y schem atu  i poczynienie dośw iadczeń w porozu­
mieniu z prof, T rechcińsk  im, k tó ry  swego czasu w no­
sił zastrzeżen ia  przeciw  takiem u układowi.

Spraw ozdania pp. Przew odniczących Komisyj, w y. 
kazały, iż po przerw ie spowodowanej ferjam i w szystkie 
Komisje p rzystąp iły  już do pracy i ma następne posie­
dzenie p lenarne  będą mogły zgłosić pierw sze wyniki.

Po kilku w olnych wnioskach posiedzenie Rady 
T eletechnicznej zam knięto o g, 21.45.

ZE STOW ARZYSZENIA TELETECHNIKÓW  
POLSKICH.

W  dniu 2.X. r. b. odbyło się ogólne zebranie Stow a­
rzyszenia. Obecnych było 33 członków na ogólną ilość 96.

Po otw arciu zebrania przez P rezesa został jednogło­
śnie p rzy jęty  następujący porządek dzienny:

1. Odczytanie protokółu z Ogólnego Zebrania dnia 
29.V.1929.

2. Zmiana S tatu tu  Stowarzyszenia.
3. Regulamin K om itetu Redakcyjnego.
4. P rzyjęcie nowych członków.
5. Program  odczytów i wycieczek na r. 1929/30.
6. W olne wnioski.
7. W yśw ietlenie filmu „D ziałanie urządzeń p rze­

ciwpożarowych".

P rotokół po odczytaniu został jednogłośnie przy-
ięty.

Po zreferowaniu przez p. M jr. Kłysa zmian S tatu tu  
w ywiązała się dłuższa dyskusja, w wyniku k tórej pew ­

ne punkty przedłożonego przez Z arząd pro jek tu  S tatu tu  
zostały zmienione. Po uskutecznieniu tych zmian pod­
dano pod głosowanie całość projektow anego S tatu tu , 
który został jednogłośnie przyjęty . S ta tu t ten  po zatw ier­
dzeniu go przez W ładze A dm inistracyjne podamy w jed ­
nym z najbliższych numerów „Przegl. Teletechn.”.

Regulam in Kom itetu Redakcyjnego przyjęto  „en 
bloc".

Nowych członków przyjęto  5-ciu, a mianowicie: pp. 
W archałowskiego, Rogulskiego, Ostrowskiego, Gaberle 
i Bedernika.

N astępnie p, inż. Jakubow ski zreferował spraw ę p ro ­
gramu wycieczek i odczytów na rok bieżący.

W  ostatnim  punkcie porządku dziennego inż. Ja r -  
mułowicz wygłosił odczyt objaśniający do w yświetlo­
nego następnie filmu p, t.: „D ziałanie urządzeń przeciw­
pożarowych".
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R E G U L A M I N  
KOMITETU REDAKCYJNEGO STOW ARZYSZENIA 

TELETECHNIKÓW  POLSKICH.

1. K omitet R edakcyjny jest organem Zarządu S to­
warzyszenia, powołanym do kierownictwa i nadzoru nad 
wydawnictwami Stowarzyszenia.

2. Do zadań K om itetu Redakcyjnego należy w yda­
wanie stałego organu Stow arzyszenia oraz kierowanie 
innemi wydawnictwami teletechnicznemi,

3. Organ Stow arzyszenia Teletechników  Polskich 
jest pismem perjodycznem  poświęconem sprawom telegra- 
[ji, telefonji, sygnalizacji i rad ja  i nosi nazwę „Przegląd 
Teletechniczny".

4. K omitet R edakcyjny sk łada się z 6-ciu członków 
zaproszonych przez Z arząd*). K adencja poszczególnych 
członków trw a 3 lała. Po upływie pierwszego roku u stę ­
puje dwóch członków przez losowanie, po upływie d ru ­
giego roku 2-ch z liczby pozostałych 4-ch, po upływie 
trzeciego roku ustępu ją  dwaj pozostali członkowie. D al­
sza zmiana członków odbywa się autom atycznie po up ły ­
wie trzyletn iej kadencji.

5. Na czele Kom itetu stoi przewodniczący, wybie­
rany corocznie przez członków Kom itetu ze swego grona 
w głosowaniu tajnem.

6. Głownem zadaniem  Komitetu jest dbanie o do­
bór treści i utrzym anie odpowiedniego poziomu „P rze­
glądu" oraz innych wydawnictw. Kom itet R edakcyjny 
spraw uje również ogólny nadzór nad  adm inistracją i go­
spodarką finansową „Przeglądu Teletechnicznego" i in­
nych wydawnictw.

7. Do bezpośredniego kierownictwa pismem pod 
względem literackim , fachowym i adm inistracyjnym  K o­
mitet R edakcyjny pow ołuje redaktora. W arunki w yna­
grodzenia redak to ra  ustala  Kom itet w porozum ieniu z 
Zarządem.

8. Bezpośrednie kierownictwo poszczególnemi w y­
dawnictwami Komitet może powierzyć bądź redaktorow i 
„Przeglądu", bądź innej osobie na w arunkach ustalonych 
każdorazowo.

9. Kom itet R edakcyjny odbywa zebrania p rzynaj­
mniej raz na miesiąc w term inach wyznaczonych przez 
przewodniczącego Kom itetu, Zawiadomienia o zebraniach 
i  podaniem  porządku obrad winny być rozesłane przy­
najm niej na 2 dni przed terminem.

10. O brady zebrań winny być protokołow ane, p ro ­
tokóły zaś podpisane przez przewodniczącego i p ro to ­
kolanta.

11. Do ważniejszych obowiązków Komitetu należą:
1) Przeprow adzenie dokładnej analizy każdego ze­

szytu  bezpośrednio po jego w yjściu oraz udziele­
nia dyrektyw  redaktorow i

2) Zatw ierdzenie planów gospodarczych „Przeglądu" 
i innych wydawnictw.

SK RZYNK A
W. P. J . B. Iłża. O becnie niem a jeszcze przepisów  

przyjmowajmia m onterów , obowiązujących w  całej 
Polsce.

Ogłoszone w „Przeglądzie Teletechnicznym " p rze . 
pisy egzam inacyjne stosowane są tylko w D yrekcji 
W arszawskiej.

3) P rzedkładanie Zarządowi rocznych spraw ozdań 
ze swej działalności.

4) U stalanie norm honorarjów  autorskich.
12. R edaktor „Przeglądu" winien być powołany z 

grona członków Stowarzyszenia.
13. R edaktor uczestniczy w posiedzeniach Komi­

tetu z prawem głosu.
14. R edaktor jest odpow iedzialny przed Komitetem 

ta  wszelkie spraw y związane z pismem.
15. Raz na kw arta ł redak to r p rzedkłada Komitetowi 

sprawozdanie, obrazujące stan  finansowy wydawnictwa. 
Przed rocznem zebraniem  Stow arzyszenia redak to r ze- 
itaw ia spraw ozdanie bilansowe i przedkłada je Komi- 
.etowi. N a początku każdego roku sprawozdawczego re- 
ia k to r  przedstaw ia Komitetowi prelim inarz i plan  go­
spodarki „Przeglądu",

16. Personel pomocniczy redakcji i adm inistracji do- 
oiera redak to r na w arunkach zatw ierdzonych przez Ko­
mitet.

17. §§ 7, 12, 13, 14, 15 i 16-ty m ają zastosowanie 
przez analogję do osób, powołanych do bezpośredniego 
Kierownictwa innemi wydawnictwami w myśl § 8.

18. „Przegląd Teletechniczny" stanowi pod wzglę­
dem gospodarczym i finansowym jednostkę samodzielną, 
prowadzi oddzielną księgowość i figuruje jako oddziel- 
t.y dział w budżecie Stowarzyszenia.

19. G ospodarka „Przeglądu" winna być prow adzo­
na na zasadach sam owystarczalności.

20. O pokryciu ewentualnych niedoborów w bud­
żecie „Przeglądu" lub zużytkowaniu nadw yżek decydu­
je Ogólne Zebranie na wniosek Zarządu.

21. W ydatjti „Przeglądu" winny być realizow ane w 
ram ach zatw ierdzonego prelim inarza,

22. Przekroczenia i znaczniejsze odchylenia od za­
twierdzonego prelim inarza i p lanu gospodarczego muszą 
być zatw ierdzone przez Z arząd na wniosek Komitetu

23. Zobowiązania względem pracowników „Przeglą­
du" i wszelkie umowy podpisuje Z arząd na wniosek K o­
mitetu.

24. K asa i księgowość „Przeglądu" i innych w y­
dawnictw podlegają kontroli Komisji Rewizyjnej S to­
warzyszenia.

25. Inne wydawnictwa, S tow arzyszenia są  finanso­
wane ze specjalnego funduszu wydawniczego, k tóry  jest 
również niezależny, ma oddzielną księgowość i oddzielny 
dział w ogólnym budżecie Stow arzyszenia. Pod wzglę­
dem gospodarki finansowej obowiązują przez analogję 
§§ 18, 19, 20, 21, 22, 23 i 24.

26. Regulam in Komitetu R edakcyjnego podlega za­
tw ierdzeniu Ogólnego Zebrania.

*) Oprócz tego w skład  K om itetu wchodzi z urzę­
du stały  delegat M inisterstw a Poczt i Tetegrafów.

POCZTOWA.
Przed  dopuszczeniem  dq egzaminu trzeba  być przy­

jętym  na  istanowisko t. z k a n d y d a t a  m onterskiegi. Od 
kandydata  m onterskiego w ym agane jest: 1) ukończenie 
17 i n ieprzekroczenie 30 lat życia, św iadectw o lekarza 
rządow ego (np. powiatowego), o dobrym stan ie  zdrowia 
z wyraźnem  zaznaczeniem  przydatności do ciężkiej
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pracy fizycznej przy budow ie urządzeń tg.-tf. 3) w y­
kształcen ie  conajm niej 4-ch oddziałów  szkoły po­
w szechnej łub ukończenie niższej szkoły rzem ieślniczej

K andydat m onterski obow iązany jest odbyć 18-mie- 
sięczną prak tykę , z czego 12 miesięcy przy  robotach 
linjowych O T a z  6 m iesięcy przy obsłudze stacyjnej i u- 
suwaniu uszkodzeń. Podczas tej p rak tyk i kandydat m on­
terska obow iązany jest rów nież nauczyć się pracow ać na 
aparacie  morzowskim oraz jazdy na  row erze.

Po odbyciu prak tyk i i uzyskaniu z niej dobrej oce­
ny, 'kandydat m onterski dopuszczony jest do egzaminu 
w/g program u umieszczonego w „Przeglądzie T e le tech ­
nicznym".

Egzaminy odbyw ać się będą  w pierwszych dniach 
lutego, m aja i listopada. P ierw szy tego rodzaju egza. 
min w D yrekcji W arszaw skiej odbędzie się 18-go listo , 
pada r. b. D otąd zgłosiło isię już około 35 kandydatów .

Podczas prak tyk i, kandydat otrzymuje w ynagrodzę 
nie dniówkowe, odpow iadające mniejwięcej pensji 14-gc 
stopnia służbowego.

Po zdaniu egzaminu otrzym uje nominację na  m on­
te ra  13-go stopnia służbowego, a następnie ma możność 
aw ansow ania do X-go stopnia służbowego.

P rojek tow ane jest, aby  zdolniejsi m onterzy sp ec ja ­
lizowali się jeszcze w poszczególnych działach pracy, 
a w ięc: w zakresie p racy linjowej, stacyjnej telegraficz­
nej, stacyjnej telefonicznej, w arsztatow ej, au tom atycz­
nej i  kablowej.

W ybitniejsi specjaliści-m onterzy otrzym yw aliby do­
datkow e w ynagrodzenie, k tó re  łącznie z poboram i X-go 
stopnia wynosiłyby tyle, co pensja IX lub VIII stopnia 
służbowego.

System  przyjmowania m onterów  stosow any obec­

nie w D yrekcji W arszaw skiej zapew ne zostanie ro z ­
szerzony stopniow o i na  inne D yrekcje.

W P. M. F. B iała, Woj. K rakowskie.
1 i 4). O becne kom pletow anie urzędniczego p e rso ­

nelu technicznego w Instytucji P. i T. odbywa się w y­
łącznie przez Szkołę Teletechniczą w W arszawie. W 
w yjątkow ych ty lko  w ypadkach można zostać techni­
kiem bez przejścia kursu w Szkole. Jed n ak  i wówczas 
obowiązuje zdanie egzaminu w szkole. Oczywiście, obec­
nie niew szystkie jeszcze stanow iska techników za j­
mują absolw enci Szkoły, tllość ich stanow i dopiero 
około 36%.

2). Po skończeniu Szkoły w ciągu pierwszych 2-ch 
lat młody technik pow inien być zatrudniony przy ro b o ­
tach linjowych, stacyjnych ii w arsztatow ych. W w yjąt­
kowych tylko w ypadkach zajęty  je s t p racą  biurow ą w 
zastępstw ie urlopow anych i chorych pracow ników . Ten 
dw uletni oikres uw ażany jest jako nabycie  umiejętności 
zastosow ania zdobytych w Szkole w iadomości do pracy 
w terenie.

Po tym czasie technik musi zapoznać się z adm in.. 
strac ją  -techniczną, a więc biurowością, księgowością, 
prow adzeniem  składów , obrotem  m aterjałów  i t. p., a to 
dlatego, aby przygotow any był do objęcia w przyszłości 
poważniejszych stanow isk -kierowniczych w adm inistra­
cji technicznej, jak np. kierownika Technicznego Za­
rządu, k ierow nika Działu Technicznego w większym 
urzędzie P. i T. i -t. d.

3). W  celu przeniesienia się do innej D yrekcji, n a ­
leży złożyć podanie drogą służbową, a w ięc przez swą 
bezpośrednią w ładzę, do swej D yrekcji z odpowiednim 
umotywowaniem prośby.

W IADOMOŚCI TELETECHNICZNE.
JERZY  SIMON OHM.

Jerzy  Ohm urodził się 16 m arca 1789 roku  jako 
najstarszy  syn Jan a  W olfganga Ohma, k tó ry  choć z 
zaw odu ślusarz, posiadał w ykształcen ie  filozoficzne i 
m atem atyczne.

W ymógł on na swym synie Jerzym , żeby podobnie 
jak ojciec i dziad, w ykształcił się  w ślusarstw ie i umiał 
przy -warsztacie pracow ać.

Dopiero jako wykwalifikowany ślusarz w stąpił J e ­
rzy Ohm na un iw ersytet w Erlangen w r. 1805, gdzie 
studjow ał specjalnie fizykę i m atem atykę.

Po ukończeniu studjów zosta ł Ohm nauczycielem  
gimnazjalnym i znajdęw ał się w ciężkich w arunkach 
maiterjalnych.

W  r. 1827 w ydał w Berlinie dzieło p. t. „Obwód 
galw aniczny z m atem atycznego punktu  w idzenia", w 
którem  pierwszy raz w yprow adził praw o o natężeniu 
prądu, nazw ane później jego nazw iskiem . W  pierw szych 
latach po ogłoszeniu, znalazło to praw o wielu p rze­
ciwników i dopiero uczony francuski Poni-llet skłonił 
w r. 1837 A kadem ję paryską do uznania praw a Ohma 
jako podstawow ego w nauce o elektryczności.

W  r. 1841 londyńska Royal Society przyznała 
Ohmowi m edal Copley'a.

W  r. 1833 został Ohm profesorem  politechniki w 
N orym berdze, a w okresie 1839— 1849 był rek torem  
w Erlangen.

W  końcu 1849 r. został m ianow any profesorem  
fizyki na uniw ersytecie w Monachjum; um arł 6 łipca 
1854 r. n a  udar sercow y.

Ohm ogłosił k ilka  prac z dziedziny elektryczności 
oraz optyki.

Jego nazw iskiem  ochrzczono następn ie  jednostkę 
oporności elektrycznej, czyniąc popularnym  Ohma na 
długie lata.

(E. Com. B. 7 H. 1).

NOW A SIEĆ TELEFONICZNA W  HISZPANJI.
P rzed czterem a jeszcze laty  sieć telefoniczną w Hiszpanii 
zaliczyć m ożna było do najgorszych w Europie. Ilość linij 
międzymiastowych, dalekosiężnych by ła  znikoma i w ięk­
szość z nich nie m iała połączenia z linjami m iejskie­
mu E ksploatacja  linij była w rękach  najrozm ait­
szych konsorcjów, a linje poszczególnych konsorcjów 
nie m iały połączeń ze sobą. Sprzęt telefoniczny pocho­
dził z najrozm aitszych epok i wymagał różnej obsługi. 
Rozmowy m iędzym iastowe ograniczone były tylko do
3 -minut, linje n a  podstaw ie kontraktów  zaję te  były go­
dzinami przez pojedyńczych abonentów , jak prasa, g ieł­
da i wielcy przedsiębiorcy, wobec czego inne, n ieabo- 
nam entow e -rozmowy mogły tylko mieć miejsce z wiel- 
kiem opóźnieniem.

Obecnie organizację i eksploatację sieci telefonicz­
nej objęło N arodowe Hiszpańskie Tow. Telefoniczne, 
zorganizowane przez M iędzynarodow ą K orporację Te- 
lefonicznc^-Telegraficzną, przy w spółudziale wybitnych 
przem ysłow ców  i bankierów  hiszpańskich.

W koncesji zaw arunkow ane było 'przez rząd hiszpański, 
że w ciągu pierwszych 5-u la t łącznice ręczne  w 17-tu 
w iększych m iastach zastąpione zostaną przez au tom a­
tyczne, napow ietrzne linje drutow e w śródm ieściach — 
przez kable podziem ne, że wybudowanych zostanie 6450 
kilom etrów  obwodów linij dalekosiężnych, oraz że sieć 
telefoniczna rozszerzona zostanie na w szystkie m iasta 
liczące ponad 8000 mieszkańców .

Okres owych 5-u la t upływ a dopiero 29 sierpnia, 
a już n iety lko w szystkie postaw ione w arunki zostały 
spełnione, ale naw et sieć w ybudowana znacznie przew yż­
sza sieć wymówioną w kontrakcie co do swej rozciąg­
łości. W  końcu pierwszego pięciolecia będzie Hiszpania 
rozporządzała nie 6450 km obwodów, zagw arantow anych 
umową, lecz 151353 km. pierw szorzędnych obwodów d a ­
lekosiężnych. Linje te łączyć będą 2245 m iast, z k tórej
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to liczby 1664 nie posiadało uprzednio połączeń m iędzy­
miastowych. W  1144 m iastach założona zosta ła  sieć te ­
lefoniczna podczas gdy przedtem  673 z pośród nich nie 
miało wogóle telefonów. 27 łącznic autom atycznych ob­
sługiwać będzie 125500 linij abcnentow ych, a do końca 
1930 roku  w łączanych ma być jeszcze dalszych 12 
łącznic.

Doświadczenie Narodowego H iszpańskiego Tow. 
Tel. w ykazało to samo co i  dośw iadczenie am erykań­
skich tow arzystw , że rozwój in teresów  handlow ych po­
dążać będzie za rozwojem intensyw nie budow anych li­
nij telefonicznych. Liczba rozmów m iędzym iastowych w 
Hiszpan ji w zrosła od 1925 do 1928 r. o 131%. W prow a­
dzona została now a forma telegram ów  przekazyw anych 
słownie, t. zw. ,,telefonem a“ — liczba tych ostatnich 
w zrosła o 48%. W chwili obecnej ruch telefoniczny w y­
raża się: 7500000 rozm ów m iędzymiastowych i 4000000 
„telefonem ą rocznie, przy ciągle w zrastającej krzywej. 
Personel został w yszkolony w szkołach N arodowego T o­
w arzystw a

Przy budowie pierw szeństw o miał przem ysł hiszpań­
ski — po raz pierwszy Hiszpanja p rzystąp iła  do p ro ­
dukcji sprzętu telefonicznego, naw et w dziedzinie te le ­
fonów autom atycznych.

Obecnie każdy z abonentów  hiszpańskich może po­
rozumiewać się telefonicznie z każdym  z 27 miljonów 
abonentów  trzech części świata.

(Tlgr. Tlph. A. 12, 29).

ROZW ÓJ TELEFONÓW  W  LONDYNIE W  R.
1928. Ilość abonentów  wynosiła ogółem 355 983 i w zro ­
sła o 8,8%, ilość ogólna aparatów  telefonicznych 
614 183 (przyrost 8,6%), Stacyj centralnych różnych sy ­
stem ów  jest 119, z czego dotychczas tylko 7 całkow icie 
autom atycznych. Z aprojektow ano na rok 1929 i 1930 
budowę 6 autom atycznych cen tral na 37 200 abonen­
tów  i 5 cen tral obsługiwanych ręcznie na 23 000 nu­
merów.

W  Londynie działa  cały szereg stacyj pośredniczą­
cych, przyłączonych jednocześnie do k ilku  central. Dla 
szerszej publiczności dostępnych jest stale 5512 a p a ra ­
tów, z czego 1214 kiosków z autom atam i.

Długość kabli podziem nych miejskich wynosiła o . 
gółem 16 416 km., a długość podwójnych żył 4 276 800 
km; w ciągu roku przybyło 454 100 km. D rutów  n ap o ­
w ietrznych było ogółem około 90 000 km.

Ogólna ilość prow adzonych rozmów miejscowych 
podana jest w ciągu roku  na 592 463 717 (przyrost 7%). 
Z Londynu nadaw ano przeciętn ie dziennie 16 754 roz­
mów do innych m iast angielskich: n a  kontynent e u ro ­
pejski na ro k  425 045 rozm ów. Z A m eryką było ogó­
łem 358 rozm ów we wrześniu, 519 w październiku i 456 
w listopadzie.

Zapotrzebow anie na  nowe telefony jes t wciąż b a r­
dzo znaczne, p rzyrost abonentów  za ostatnie la ta  waha 
się średnio w granicach od 8—10%.

K atalog nazw isk ma nadzw yczaj im ponujące ro z ­
miary i odszukanie kogoś nie należy do rzeczy zbyt 
łatwych.

(Tel. prax. 14. 29).

K ON SERW A CJA  KABLI DALEKOSIĘŻNYCH V/
zachodnie') Europie kable podziemne znajdują coraz 
szersze zastosow anie, zastępując w iększe m agistrale n a ­
pow ietrzne o znacznej ilości przew odów . W  prak tyce  
okazało się niezbędnem  dokładne badanie wszystkich 
poszczególnych czw órek, a rów nież stacyj pośrednich
i przyrządów  w zm acniakow ych. U suwanie ew entual­
nych uszkodzeń odbywa się w ten  sposób, że na raz ie  
zam ienia się uszkodzoną czw órkę pTzez inną zapa­
sową, a następn ie  drogą dokładnych pomiarów e lek ­
trycznych określa się ściśle miejsce i powód uszko­
dzenia.

Prow adzenie pom iarów  kablow ych, jak TÓwnież ro ­
boty, zw iązane z zam ianą źle działających części, np. 
cewki Pupina, lub wzm acniaka przez inne, wymagają 
bardzo wysoko pod względem naukowym stojącego p e r­

sonelu technicznego, obeznanego 3 najnow szem i postę ­
pami wiedzy w tym kierunku.

Nie rozporządzając na  raz ie  dostatecznie wyszko- 
loinemi technikam i kaiblowemi, Z arząd telefonów  p a ń ­
stwow ych w  Niemczech, zaw arł w końcu zeszłego ro ­
ku umowę ze specjalnie w tym celu utw orzonem  p ry - 
waltnem konsorcjum (Deutsche Fem kabel-G eselschaft), 
k tó re  'zobowiązało się utrzym yw ać ca łą  niem iecką sieć 
kab li dalekosiężnych w doskonałym  Stanie i usuw ać n a ­
tychm iast zauw ażone uszkodzenia,

Tow arzystw o to  musi stale prow adzić dok ładne p o ­
miary elektryczne, wykazujące stan w szystkich poszcze­
gólnych czw órek, ich oporność, izolację, stop ień  w za­
jemnej indukcji pomiędzy niemi, zjawisko t, zw, echa 
elektrycznego i t. p.

W tym roku  zatw ierdzono specjalne b lankiety  po­
m iarowe, k tó re  winny być w ypełniane perjodyczris 
przez agentów  Tow arzystw a, podpisyw ane i spraw dza­
ne przez urzędników  technicznych państwow ych.

(Tel, P raxis 3. 29).

KOM UNIKACJA TELEFONICZNA Z SAM OLOTA­
MI I POCIĄGAMI. W  pierw szych dniach m aja b, r. 
miały miejsce dwie rozmowy telefoniczne, jedna między 
pociągiem pospiesznym  jednej z państw ow ych linij ka- 
radyjskich  i laboratorjum  Bella w New Yorku. Drugą 
była rozm owa między w ydawcą jednego z pism now o­
jorskich i sam olotem  krążącym  nad  P lainsfield (stan New 
Jersey). Tak więc zarów no krążąc w przestw orzach jak
i pędząc w pociągu pospiesznym będziem y mogli w n ie ­
długim czasie rozm awiać z dowolnym abonentem  te le ­
fonicznym.

Na razie były to tylko próby, ale dały one nadspo­
dziew anie dobry wynik.

Instalacja radiotelefoniczna pociągu pospiesznego 
zajmuje na razie  cały wagon, w przyszłości zajmować 
będzie zaledw ie przestrzeń  jednego przedziału.

A nteną odbiorczą dla zmodulowanych fal rad io te ­
lefonicznych są linje telegraficzne biegnące wzdłuż to ­
rów  kolejowych, k tó re  w punktach krańcow ych p rzek a­
zują ją zwykłym linjom telefonicznym. Dzięki tem u ko ­
m unikacja ulega przerw om  ty lko  tam, gdzie przewody 
telegraficzne oddalają się ponad 60 m. od toru ko lejo­
wego, a więc przedew szystkiem  w tunelach i m iastach, 
gdzie linje drutow e zmieniają się w kablow e, lecz w ów­
czas w ystarczy  przeprow adzić wzdłuż toru jeden prze­
wód jednodrutow y. W obecnym stanie rozw oju odległość 
na jaką można prow adzić tego rodzaju  rozm owy telefo­
niczne nie może przekraczać 240 km.

A para tu ra  nadaw cza pociągu czerpie swą moc z m a­
łych prądnic, pędzonych przez zw ykłe b aterje  stacyjne.

Połączenie otrzym uje się zarów no w jednym jak
i drugim kierunku, jak zw ykłe połączenie m iędzy­
miastowe.

Instalac ja  radiotelefoniczna na samolocie przypom i­
na zw ykłą instalację radiotelefoniczną — jest to układ 
czterolam powy. Zasila go prądnica pędzona przez n ie ­
wielki silnik pow ietrzny. A para tu ra  odbiorcza długofa­
lowa zasilana jest z prądnicy  o napięciu 1100 wolt, sprzę­
żonej z silnikiem sam olotu. Fale odbierane są tak  sil­
nie wzm acniane, że słychać je pomimo hałasu  motoru. 
Cały zespół nadaw czy i odbiorczy zajm uje mniej miej- 
s t a  niż jeden pasażer i mniej od niego waży.

(Tlgr. Tlph. A„ 10, 29).

NOWY TYP MIKROFONU. Zbudowany został obec­
nie nowy typ mikrofonu, nadający się do użytkow ania 
w miejscach bardzo hałaśliwych, jak na sam olotach, po­
ciągach .fabrykach i t. p.

Budowa jego tem  się różni od budow y zwykłych 
mikrofonów, że b łona jest w klęsła, co otrzym uje się przez 
odpowiednią obróbkę na tokarce, błonę zaś od k rążka w ę ­
glowego i sia tk i ochronnej dzielą minimalne odległości. 
Cała konstrukcja tłumi silnie działanie na błonę. Otwór 
lejka jest minimalny, dzięki czemu zew nętrzne hałasy 
z trudnością tylko docierają do błony. M ówiąc, należy 
trzymać usta bardzo blisko otworu lejka.
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Nie nadaje  się jednak ten mikrofon do rozmów na 
dalekie odległości,

(Tlgr. Tlph. A. 8, 29).

PIERWSZA LINJA TELEGRAFICZNA W EURO- 
ROPIE. K onstruktorem  pierwszej linji telegrafu e lek tro ­
m agnetycznego na kontynencie europejskim  był William 
Fardely . 21-VI-29 przypadła ćO-letnia rocznica jego śm ier­
ci, F ardely  zbudow ał linję od F rankfurtu  n,M enem  przez 
C astel do W iesbadenu, ogólnej długości 26 kilom etrów , 
zaczętą  w r. 1844 i 'wykończoną w r, 1845.

Linja ta opierała  się w łaściwie nie na słupach, a na 
tyczkach drew nianych, długości zaledwie ok. 5 m etrów , 
ustaw ionych w odległości 40 m. jedna od drugiej. Za 
przew ód służył drut m iedziany o 1,5 mm. w średnicy. P o ­
wrotnym  przew odem  służyła ziemia.

D rut linjowy nie był umocowany w tedy na  izo la to ­
rach, lecz na w głębieniach w w ierzchołkach tyczek, z a ­
lanych smołą i zaciśniętych za pomocą gwoździ. W głę­
bienia te  były zasłon ięte  od deszczu przez m ałe dasz­
ki blaszane.

Chociaż w tedy w S tanach Zjednoczonych i w Anglji 
już znany był ap a ra t Morza, to  jednak Fardely  zastoso­
wał na swej linji, obsługującej kolej żelazną F rank fu rt— 
W iesbaden, ap a ra t telegraficzny w łasnej konstrukcji za 
w skazów ką zatrzym ującą się na  oddzielnych literach  a l­
fabetu w zależności od  ilości p rzesyłek  prądu (od 1—25). 
Jednakże  w ielką w adą tego ap a ra tu  było, że nie mógł 
zapisywać otrzym yw anych sygnałów.

B aterja na obu krańcow ych stacjach sk ładała  się z 
24 ogniw typu D aniell'a, k tó rą  trzeba by ło  co 6 tygod­
n i odnawiać. Koszt budowy linji wynosił w tedy oko­
ło 800 flor. na  milę angielską.

Po skończonej w ymianie depesz zam iast aparatu  
Fardely 'ego w łączano zw ykły dzw onek alarmowy

W  razie burzy musiano w tedy uziem iać linję, ponie 
waż nie znano jeszcze piorunochronów  zabezpieczają­
cych personel w dostatecznym  stopniu.

P ierw otnie stosow ano w tym celu cieniutki drucik, 
k tó ry  topniał przy uderzeniu pioruna. D opiero w r. 1849 
prof. M eissner z B raunschw eigu udoskonalił piorunochron 
pomysłu S teinheil’a na tyle, że znalazł on pow szechne 
zastosow anie w prak tyce. Przypom inał on zupełnie uży­
w any dotychczas piorunochron o ostrzach p rzecinają­
cych się pod kątem  90°, Siem ensa i Halske'go.

(Tel. praxis, 13, 1929).

MASZYNA DO KOPJOWANIA TELEGRAMÓW.
Jed n ą  z pozycji najbardziej dochodowych, jakie daje e k s ­
p loatac ja  sieci telegraficznej są telegram y zagraniczne. 
Można je podzielić na: przychodzące, w ychodzące i tra n ­
zytowe. Dla prow adzenia dość złożonej rachunkow ości 
isitnieje specjalny w ydział rachuby  m iędzynarodow ej, 
gdyż dochodam i dzielą się państw a zain teresow ane w e­
dług pew nych norm . Dla uproszczenia p racy  personelu 
wprowadzono maszyny do liczenia — ostatnio w prow a­
dzono rów nież maszyny do kopjow ania telegram ów  p rzy ­
chodzących i tranzytow ych .O płaty za te legram y w ycho­
dzące obliczane są z oryginałów.

M anipulacja kopjow ania odbyw a się w następujący 
sposób:

Telegram y przychodzące pisane są specjalnym  a tra ­
m entem kopjowym. Taśm a papierow a do kopjow ania n a ­
winięta jest na specjalnym  bębnie i odw ijana następnie 
zapomocą trzech w ałków , z których jeden ma napęd ze 
specjalnego silnika. Telegram  kopjow any rów nież naw ija 
się n a  w ałek, k tó ry  pow ierzchnią styka się z pow ierzch­
nią w ałk a  prow adzącego taśm ę i jest do niego p rzy tw ier­
dzony.

Taśma, p rzed zetknięciem  z telegram em  kopjowanym, 
kąpana jest w roztw orze sody, k tó ry  ją, „aktyw uje". Po 
skopjowaniu danego telegram u taśm a prow adzona jest 
wzdłuż pow ierzchni cylindra ogrzewanego elek tryczno­
ścią ii schnie w ten  sposób. Noże, stykające się z po-

w’erzchnią tego ostatniego cylindra, tną taśm ę na  paski
o długości odpow iadającej szerokości b lank ietów  te le ­
graficznych. Pocięte  paski spadają n a  tackę .

W ydajność takiej m aszyny jest do 60-u telegram ów  
na m inutę —- TÓwnocześnie mogą być kopjow ane dwa 
telegram y. M aszynę tak ą  należy po 8 godzinach p racy  
odczyścić.

(Ann. P. T. T, 5, 1929).

DOŚWIADCZENIA TELEWIZYJNE syst. BAIRD'A.
Angielski w ynalazca B aird przez dłuższy czas rob ił do­
św iadczenia w Niemczech, dotyczące przesy łan ia  o b ra­
zów na  odległość. Ze strony zarządu radjow ego n ie ­
mieckiego dla w spółpracy z B aird 'em  był w ydelegow a­
ny kom isa/z rządow y dr. Bredow.

A czkolw iek próby zdaw ały się rokow ać zupełnie 
zadaw alniający rezu lta t, zostały  one jednak przerw ane, 
a w ynalazca odw ołany do Anglji,

N iem ieckie gazety przypisują to ambicji rodaków  
Baird'a, żeby jego system  telewizji został przedew szyst­
kiem zastosow any w ojczyźnie w ynalazcy.

W obec wyjazdu B aird 'a, naw iązano stosunki z jego 
konkurentem  M ihaly'm, rokującym  w ielkie nadzieje co 
do rozw iązania tego ciekawego zagadnienia.

(Tel. Pr. 10. 29).

MIĘDZYNARODOWY SPIS ABONENTÓW TELE­
FONICZNYCH. W Kopenhadze pow stało  tow arzystw o 
m ające na celu opublikow anie spisu abonentów , p rag ­
nących korzystać z m iędzynarodow ej kom unikacji te le ­
fonicznej, pod nazw ą skróconą A TI (A nnuaire te lepho­
nique international).

Pragnący być zam ieszczonym w tym spisie mus1’ 
wnieść pew ną niew ielką opłatę. Spis będzie ułożony 
w edle kategorji zajęć lub specjalności różnych firm
i w ydany w trzech językach: francuskim , angielskim i 
niem ieckim po raz pierw szy w roku 1929-ym.

Poza listą abonentów  um ieszczoną będzie m iędzy­
narodow a taryfa rozm ów telefonicznych oraz obow ią­
zujące przepisy korzystania z kom unikacji telefonicz- 
pew ne niebaw em  i do nas zaw itają.
ten sposób możeby się naw et powiodło otrzym ać prze-

(J. T. 6. 29).

NAELEKTRYZOWANE MIESZKANIA. Zima tego- 
goroczna dała się we znaki w ielkiemi mrozami. Graff 
w E. T, Z. wspomina o całym szeregu w ypadków  „na 
elektryzow anych m ieszkań", gdzie iskry przeskakiw ały  
przy zbliżaniu człow ieka z człowiekiem , lub dotykaniu 
n iektórych sprzętów .

Otóż zjawisko to w ytłum aczyć można tem, że dzięki 
wielkim mrozom, znacznie silniej opalano m ieszkania, 
mniej je przytem  w ietrząc. D latego też, szczególniej w 
m ieszkaniach o centralnem  ogrzewaniu, pow ietrze było 
w yjątkowo suche, a więc stanow iło bardzo dobrą izolację. 
W tych w arunkach, p rzy  chodzeniu po dyw anie np. w y­
tw arzać się mogą w skutek tarcia napięcia i to w cale po­
kaźne, niew yrów nyw ane dzięki dobrej izolacji.

Efekty bardzo silne otrzym ać można szczególnie 
przy dyw anach długowłosych, gdzie parę  kroków  do­
prow adzić może do różnicy napięć sięgającej 6000 V. 
względem ziemi.

Zmierzono np. zapom ocą w oltom ierza e lek tro sta tycz­
nego, że jeden krok daje już od 500 do 1000 V. różnicy 
napięć.

Jeżeli człow iek nalektryzow any do tak  wysokiego 
potencjału  dotknie jakiegoś naelektryzow anego przew ód, 
nika, oddaje mu częściowo lub w całości swój ładunek
i może odczuć silniejsze lub słabsze ukłucie p rzeskaku­
jącej iskierki.

Zjawisko to było w poszczególnych w ypadkach tak 
silne, że w idzialne były iskierki długości 2 — 3 mm.

(Tech, M„ 3, 29).
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